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Sytuacja na frontach Hiszpanii
Sytuacja na froncie północnym « 

północno - zachodnim nie dozna­
ła wczoraj większych zmian. Na 
południe od Biscai artylerja rządo­
wą ostrzeliwała ugrupowania 
wojsk powstańczych, wyrządzając 
im poważne straty. Lotnicy pow­
stańczy dokonali, przelotu nad tym 
odcinkiem, przyczem zostali roz­
proszeni orzez lotników rządo­
wych. Miejscowość Be-chite na 
froncie aragońskim była przez prze 
ciąg dwuch godzin bombardowa­
na przez lotnictwo rządowe. W 
Almudena zbiegło z okopów 400 
powstańców, przechodząc do sze­
regów wojska rządowego. Na od­

cinku Siguenza zaatakowali po­
wstańcy wysunięte naprzód pozy­
cje wojsk rządowych, zostali jed­
nak odparci ogniem artylerji i 
kontratakiem eskadry srmolotów. 
W Alcala La Real, w prowincji 
Jena, odparły wojska rządowe 
silny atak oddziałów marokań­
skich. Na środkowym odcinku 
frontu w okolicy Samosierry zazna 
czyla się obustronna działalność 
artyleryjska. Na odcinku frontu 
Avila wojska rządowe nie ustępu­
ją ani na krok z zajętych pozycyj, 
mimo gwałtownego ostrzeliwania 
orzez artylerję i lotnictwo pow­
stańcze.

Do sumienia świata

Apel adwokatury madryckiej
Agencja „Fabra“ podaje: Adwokatura madrycka ogłosiła dłuższą 

odezwę adresowaną do adwokatów i do opinji publicznej całego 
świata w sprawie niezliczonych zbrodni i aktów okrucieństwa, po­
pełnionych przez buntowników na okupowanych terytorjach. Ode­
zwa domaga się moralnej pomoc y świata przed falą barbarzyństwa, 
zalewającą Hiszoanję a wspieraną przez apetyty imperialistyczne in­
nych krajów. Następnie odezwa podaje długą listę zbrodni, popeł­
nionych przez powstańców. Odezwa kończy się następującemi sło­
wami: „Rząd legalny nie może być traktowany na tei samej stopie, 
co powstańcy, gdyż stanowiłoby to poważne naruszenie prawa mię­
dzynarodowego" (PAT).

„Neutralność** faszystów
Delegacja hiszpańska w Gene-' 

wie podała prasie zbiór dokumen­
tów, ogłoszonych przez Rząd hi­
szpański w kwestji niemieszania 
się do spraw hiszpańskich. Jak wia 
domo, minister spraw zagranicz­
nych Alvarez Del Vayo w mowie 
swej przed zgromadzeniem Ligi 
zapowiedział wręczenie tych doku 
mentów delegacjom. Wspomniany

zbiór obejmuje szereg listów wy­
mienionych pomiędzy Rządem hi­
szpańskim Rządem francuskim, 
jak również protesty przesłane 
orzez Rząd hiszpański do Rządów 
Niemiec, Włoch i Portugalji, za­
równo w sorawie interpretacji nłe- 
tnleszania się jak i w sprawie in­
gerencji niektórych mocarstw w 
wojnie domowej. (PAT.).

Kontratak na odcinku Toledo
W Madrycie ogłoszono komunikat, według którego odcinek To­

ledo wraz z ważnymi punktami Torrijos Olias i Mocejon jest nadal 
punktem newralgicznym walki. Wczoraj powstańcy usiłowali zająć 
miejscowość Olias, położoną w odległości 10 kim. na północ od To­
ledo na drodze wiodącej do Madrytu. Wojskom rządowym powio­
dło się odeprzeć atak i odrzucić powstańców na lewą stronę drogi 
w kierunku na Bargas. Kontratak doprowadził do posunięcia się 
wojsk rządowych na odległość 5 kim. na północ od Toleda.

Na froncie aragońskim

Nieudała wyprawa wywiadowcza
załogi wodnopłatowca „C.A.N.T."

Ministerjum wojny komunikuje, 
że na froncie aragońskim wojska 
rządowe odn’osły poważny sukces 
na odcinku Barbastro, gdzie po­
wstańcy usiłujący kilkakrotnie a-

takować, zostali odparci. Na fron­
cie środkowym oddziały rządowe 
zatrzymały w relonie Bargas po­
wstańców z wielkiemi dla nich 
stratami.

Przybyli do Casablanki na po­
kładzie kontrtorpedowca francu­
skiego „Lion" dwaj członkowie za 
logi wodnopłatowca powstańcze­
go C.A.N.T., którzy z powodu u- 
szkodzenia motoru zmuszony był 
do wodowania w odległości 50 mil 
od Kadyksu. Wodnopłatowiec ten 
miał za zadanie dokonania wy­
wiadu o rąchach floty rządowej, 
próbującej okazać pomoc oblężo­
nemu Bilbao. Po 48 godzinach

przebywania na wodzie z pośród 
załogi w składzie pilota, obser 
watora, mechanika i radjotechnika, 
dwaj ostatni postanowili wyruszyć 
na kauczukowej łódce w kierunku 
brzegu.

Po 64 godzinach, nie mając nic 
do jedzenia, rozbitkowie omdleli 
z wyczerpania i w takim stanie 
zostali wyratowani przez francu­
ski kontrtorpedowiec „Lion".

SI SiOlOlÓW i 700 0 N
wysłały Niemcy i Włochy rokoszanom

„Prawda" poświęca dłuższy artykuł omówieniu stosunku sił lotni­
czych wojsk rządowych i powstańczych Hiszpanji. Dziennik sowiec­
ki twierdzi, że już w pierwszych dniach po wybuchu powstania na 
tereny objęte --'wstaniem wysłano z zagranicy całe eskadry i grupy 
lotnicze. Powołując się na doniesienia prasy angielskiej i francu­
skiej, „Prawda" oblicza, że w okresie od 19 lipca do 25 września 
Niemcy przesłały powstańcom 320 samolotów, zaś Włochy — 180 
samolotów. Poza tern oba te państwa wysłały do dyspozycji po­
wstańców 700 doświadczonych pilotów i mechaników. Wysłane sa­
moloty są najnowszych typów i posiadają doskonałe uzbrojenie. Na 
początku powstania w Hiszpanji było około 500 samolotów, z czego 
więcej niż połowa należała do wojsk rządowych. Obecnie przewa­
ga liczebna lotnictwa powstańczego nad rządowem wyraża się w 
okolicach Madrytu stosunkiem 5:1, zaś na innych odcinkach frontu 
nawet 12 do 1.

lik M n l i i  n b  i t a i i w
A taR  n a  O v ie d o

Według doniesień dotychczas nie sprawdzonych wojska rządowe 
miały podjąć atak na Oviedo.

We Francji

IzbalikwidujefrondęSenatu
Wiadomości ze źródeł rebelii

Radiostacje powstańcze podają, że 
marsz na Madryt trw a w dalszym 
ciągu. Oddziały rządowe oblegające 
Oviedo usiłują wejść w kontakt z lu­
dnością, aby zaopatrzyć się w chleb, 
którego im brakuje.

W ciągu dnia wczorajszego po­
wstańcy ponownie bombardowali m. 
Bilbao.

Armja południowa powstańców zdo 
była w prowincji Jaen miejscowości 
Alcala i  Pareal, a w prowincji Ka­
dyksu — San Pablo. Na froncie śród 
kowym wojska gen. Mola miały od-I

rzucić oddziały rządowe na odcinku 
Avila, zadając im ciężkie straty. Na 
froncie Toledo powstańcy mieli za­
jąć miejscowości Villa Luenga i Illes

ZGON ZD O B YW C Y IRUNU  
I  SAN SEBASTIAN.

Korespondent „Le Figaro" na 
froncie Irunu podaje. że płk. Beor- 
legui, który prowadził ofensywę 
powstańców na Irun i San Seba 
stian, zmarł w szpitalu w Sara 
gośsie na skutek ran, odniesionych 
w walkach.

„Trzecia" Rzesza
na swoich grancech wschodniej i zechod iej

NA GRANICY POLSKI.
Agencja PRESS donosi z Wie­

dnia:
Niemieckie władze wojskowe 

przystąpiły do reorganizacji armii. 
Zgodnie z ustawą wojskową Nie­
miec z r. 1935 armia niemiecka 
liczyła 12 okręgów wojskowych 
(Wehrkreis) i 36 dywizyj.

Nowa organizacja armii niemiec 
kiej przekracza ramy tej ustawy i 
przewiduje utworzenie nowych o- 
kręgów wojskowych. Nowy „Wehr 
kreis" ma być utworzony również 
wzdłuż granicy polskiej. Jest to 
równoznaczne z powiększeniem 
niemieckich sił zbrojnych na wschó 
dzie.

ALZACJA I LOTARYNGJA.
Agencja PRESS donosi z Gdań- 

ska:
W Niemczech powstała organi­

zacja, mająca na celu proowadze- 
nie propagandy za odzyskaniem 
Alzacji i Lotaryngii wśród społe­
czeństwa niemieckiego. Wśród 
przywódców organizacji znajdują 
się dawni mieszkańcy Alzacji i Lo 
taryngii oraz wybitni hitlerowcy.

Prasa niemiecka informuje, że 
utworzenie organizacji dla propa­
gandy odzyskania Alzacji, i Lota­
ryngii stało się możliwe dopiero 
teraz po „unieszkodliwieniu" trak 
tatu w Locarno.

Jak już podaliśmy, pomimo in­
terwencji premiera Bluma, który 
przed głosowaniem nad art. 13 
projektu ustawy walutowej doma­
gał się utrzymania tekstu, uchwa­
lonego przez Izbę Deputowanych 
Senat uchwalił art. .13 bis, odrzu­
cając tym samym artykuły 14 i na­
stępne projektu, wywołując tym 
samym konflikt dwóch Izb.

Na specjalnie zwołanem posie­
dzeniu Izba Deputowanych przy­
stąpiła do drugiego czytania pro­
jektu ustawy walutowej. Sprawo­
zdawca generalny komisji finan­
sowej domagał się aprobowania 
artykułów od 10 do 13, zmienio­
nych przez Senat, lecz odrzucenia 
art. 13 bis, oraz przywrócenia ar­
tykułów dalszych, wyłączonych 
przez Senat. Wywiązała się krót­
ka dyskusja ogólna, na początku 
której zabrał głos minister finan 
sów, Vincent Auriol, gorąco o- 
klaskiwany przez lewicę. Minister

Krw aw a kronika
Zamach na w orkow y tr

Na linjł kolejowej Haifa — Jero­
zolima Arabowie usiłowali wysa­
dzić w powietrze transport wojsk 
angielskich. Zamach nie udał się 
jedynie dzięki temu, że transport 
wojskowy opuścił Haifę wcześniej 
niż przypuszczano, tak, że przygo 
towaniń powstańców arabskich 
nie były jeszcze zakończone, śledź 
two wykazało, że doły na torze, 
w których miano umieścić mater- 
jaty wybuchowe, były dopiero do

domagał się od Izby szybkiego 
przeprowadzenia dyskusji, aby nit 
opóźniać oczekiwanego aktu mię 
dzynarodowego.

Art. 1 projektu zoslał uchwało 
ny 343 głosami przeciwko 213/ 
Artykuły 2 do 13 zostały przyjęte 
w brzmieniu nadesłanym przez Se­
nat. W porozumieniu z Rządem 
Izba utrzymała artykuły 14 i 15. 
wyłączone przez Senat. Utrzyma­
no dalej w brzmieniu, przyjętym 
już uprzednio przez Izbę, artyku 
ły 16 do 25. Uchwalono równie* 
art. 25 bis, zaproponowany przez 
b. ministra de Monzie. Artykuł ten 
ustanawia nadzwyczajną opłatę w 
wysokości 50 proc, od zysków 
jakie osiągnięte zostaną przy li­
kwidowaniu ostatnich operacyi 
giełdowych. Następnie Izba Depu 
towanych uchwaliła całość projek­
tu ustawy 351 głosami przeciwko 
217.

Jednemu z dziennikarzy zagra-1 
nicżnych udało się odwiedzić Por­
tugalię i poznać na miejscu, jak 
i w jakim stopniu Portugalia wspo 
maga rokoszan hiszpańskich.

Wprawdzie zzagranicy nie nad­
chodzą do Portugalji transporty, 
broni, to jednak fabryki portugal­
skie dostarczają rokoszanom bez 
przerwy sprzętu wojennego. Są to 
dostawy /prywatne". Ale wystar­
czyłby zakaz Rządu, by dostawy 
te natychmiast powstrzymać. Za­
kazu tego jednak Rząd nie wy- 
daje.

Oprócz broni, Portugalia dostar 
cza codziennie rokoszanom nafty 
i żywności.

W Lizbonie urzęduje „Komitet 
hiszpański", mianowany przez. 
„Rząd" rokoszan w Burgosie. Na 
czele tecn .komitetu stoi wódz fa­
szystów Gil Robtes, oraz, przy­
wódcy grandów hiszpańskich. Z 
chwila, gdy Rząd portugalski for­
malnie się zgodził na „neutral­
ność", komitet ów rozbił się na 
dwie gruny. W hotelu ..Aviz'', po­
przednie! siedzibie komitetu, zo­
stał Gil Rob,es, inni zaś przenieśli

się do hotelu „Victoria“, gdzie od­
bywa się kontrola dostaw żywno­
ści, broni i amunicji.

Podczas gdv linja telefoniczna 
Lizbona — Madryt jest przecięta, 
Burgos ma prywatne połączenie 
przez Lizbonę z Sewillą i w ten 
sposób Mola może się stale ko­
munikować z Franco. To samo 
nołaczenie telefoniczne pozwala 
Lizbonie komunikowanie Burgo- 
sowi i Seyilli, kiedy i jakie trans- 
norty ruszają na pomoc rokosza­
nom.

Większość transportów kursuje 
kolei' żelazną i władze portugal­
skie nie czvnia żadnych przesz­
kód w komunikowaniu się z Hisz­
pania.

Wzdłuż granicy portugalskiej, 
która jest w rekach rokoszan, wła 
r>ze portugalskie jawnie współ- 
działaia z rokoszanami i trudno 
ipst powiedzieć, gdzie kończy się 
Portugalia, a zaczyna Hisznanja.

W Potni"a,'i prawie wszyscy są 
przekonani, że rokoszanie zwycię­
żą, to też zgófy staraią się „żyć 
w zgodzie" z gen. Franco i jego 
banda.

Faszystowskie bandy w Tang erze
Palestyny

ansport angielski
połowy wykopane.

Z Jerozolimy donoszą, że straty 
wojsk angielskich w walkach pa­
lestyńskich wynoszą w zabitych i 
rannych 123 żołnierzy i oiicerów, 
z czego 2-cli oficerów i 18-tu pod­
oficerów i żołnierzy zabitych, 16-tu 
oficerów i 87 szeregowych ran­
nych. 10-ciu żołnierzy zostało ran­
nych wskutek nieszczęśliwych wy­
padków.

W Tangęrze faszyści rzucik 
bombę o wielkiej sile wybucho­
wej do lokalu drukarni „El Porve- 
nir“. Wnętrze drukarni łącznie z 
maszyną rotacyjną zostało znisz­
czone. W czasie wybuchu nikogo

z pracowników drukarni na szczęś 
cie nie było, tak, że ofiar w lu­
dziach nie ma. Drukarnia wyda­
wała hiszpański dziennik „El Por- 
venir“ o tendencji lewicowej sprzy 

, jającej Rządowi w Madrycie.

Zamach na dyrektora zdrojowiska
W Truskawcu dokonano zama­

chu na dyrektora zakładu zdrojo­
wego, dr. R. Jarosza i jego brata 
A. Jarosza. Sprawcą zamachu był 
wydalony z pracy 32-letni straż­
nik lasów, Mikołaj Kobielnik.

Kobielnik usiłował strzelić do

dyrektora, którego zasłonił swą 
osobą brat. Nastąpiła walka na 
śmierć i życie, w czasie której pa- 
dły dwa strzały, na szczęście — 
bezskuteczne. Policja aresztowała 
Kobielnika.
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Górnicy i hutnicy Polski stanęli do w alk i
o 6-godzinny dzień pracy.

Porozumienie walutowe,
i kiepskie żarty p. Schachta

(W .) . Dr. Schacht, dyktator go­
spodarczy „Trzeciej" R zeszy, jest 
nietylko „cudotwórcą finanso­
wym", lecz także figlarzem. U- 
trzymuje, t e  Niemcy mają walutę 
„o zasadniczo stałej podstawie"  
Sam p. Schacht w ie przeciet naj­
lepiej, jak  dalece fikcyjnym jest 
oficjalny parytet marki.

Pozatem dr. Schacht je s t zda­
nia, t e  Niemcy dzisiejsze stoją tak 
wysoko pod względem moralności, 
t e  on, twórca różnych „Ersatzów" 
pieniężnych i innych sprytnych 
sposobów wyciskania czego się 
da od zagranicy —  ma pra­
wo oceniać postępowanie in­
nych państw  i  zarzucać tym, co 
odeszły od „złotego standardu" — 
„czyn wręcz niemoralny". Trudno 
sobie wyobrazić w iększy cynizm. 
Chyba równa się z  nim oświad­
czenie, że  odpowiedzialność za  
niemieckie trudności walutowe i  za 
system  gospodarki dewizowej spa­
da  na Traktat Wersalski, długi i 
trudności otrzymania surowców. 
Szkoda, że  p . Schacht nie dodał, 
iż  długów Niemcy nie spłacają, a 
surowce są  im potrzebne przede 
wszystkiem na zbrojenia i te p o ­
tworne zbrojenia są  w znacznej 
mierze źródłem trudności we­
wnętrznych R zeszy, a zarazem  
źródłem niepokoju w  świecie i 
przeszkodą w celowej współpracy 
narodów, do której rzekomo Niem  
cy są gotowi.

Jednak mimo rzekomej pew­
ności siebie p . Schacht zdaje so­
bie sprawę z  ciężkiej sytuacji go­
spodarczej R zeszy, czemu ju ż  pa­
rokrotnie dawał wyraz, P. Schacht 
zg łasza  gotowość wzięcia udzia­
łu  w naradach nad stabilizacją wa 
lut, zniesieniem ograniczeń dewi­
zowych, ożywieniem kredytu mię­
dzynarodowego i  handlu między­
narodowego. Czyni deklarację swą  
niezręcznie, nietaktownie. Odsą­

dza „układ trzech" od wszelkiego 
znaczenia w  sprawie stabilizacji 
walut; przewiduje jeszcze większy 
rozgardjasz, powiada, że  układ 
francusko - angielsko -  amerykań­
ski nie przewiduje wzajemnego 
stosunku walut, nie wspomina ani 
słówkiem, że  potężny blok, dyspo­
nujący większością zło ta  świato­
wego, odegrać może ogromną rolę 
w  stabilizacji i odbudowie gospo­
darki światowej. Grozi, że  Niem­
cy skompensują sobie straty, jakie 
poniosą na dewaluacji, w swym  
handlu.

Zaciska pięści i zaraz po tym  
wyciąga dłoń do porozumienia.

Tyle powiedział dr. Schacht na 
posiedzeniu Rady Banku Rzeszy i 
w oświadczeniu wobec prasy za ­
granicznej.

***
PA T. przyniósł informacje, p o ­

chodzące z  „najbardziej autoryta­
tywnego źródła" R zeszy, w  myśl 
których Niemcy nie zamierzają ob­
sługiwać długów zagranicznych, 
jeśli poniosą stra ty  na dewaluacji 
walut zachodnich.

Ograniczenia dewizowe Rzesza  
zniosłaby, ale pod warunkiem 
skreślenia długów niemieckich lub 
conajmniej ich zmniejszenia i  za ­
stosowania pewnej formy morato- 
rjum. A to nie wszystko. Niemcy 
muszą mieć zapewnione zaopatrzę  
nie w  surowce (kolonjel). Pod  
tym i warunkami Rzesza zrzeknle 
się „czterolatki".

Słowem: „darujcie nam długi 
bo i  tak nie zapłacim y; dajcie ko- 
lonje, bo —  jak nie —  to będziemy 
zaostrzać reżym „gospodarki wo­
jenne'.

*••
Skoro już jednak mowa o poro­

zumieniu gospodarczem w  dzie­
dzinie swobody wymiany tow a­
rów, ruchu kapitałów i ruchu lud-

ności —  trzeba ujmować te spra­
w y realnie. Nie sądzim y, by mo­
żna było oczekiwać powrotu do 
pełnej swobody krążenia dóbr i 
ruchu emigracyjnego. Żadne pań­
stw o nie wyrzeknie się możliwości 
świadomej kontroli nad sw ą go­
spodarką i  nad obrotem z  zagra­
nicą. Może być mowa o konstruk­
tywnej polityce współpracy i u 
zgadniania interesów, co je s t  jed ­
nak nie do pomyślenia w  atmosfe­
rze intryg i  knowań międzynaro­
dowego faszyzmu. Powstało b łęd­
ne koło: faszyzm  w yrasta na tle 
chaosu gospodarczego, by — Z ko­
lei — chaos ten powiększać i  po­
głębiać.

Przegląd prasy
BEREZA.

„Czasowi** zaczyna Bereza się 
nie podobać... Ale to (naprawdę) 
dopiero od chwili, gdy tam  zesła­
no paru spekulantów cegły. Teraz 
jest napraw dę rozżalony. T ak  nie- 
woino, panowie —  woła, pełen 
goryczy:

Może być uspraw iedliw iona izo­
la c ja  natychm iastow a, gdy  chodzi 
o  know ania n a  szkodę Państw a , o 
podburzanie do rozruchów , lub  o 
inne p rzestępstw a n a tu ry  politycz­
nej, w  k tó rych  czasem  surow a pre 
w encja może zastąp ić  o w iele groź 
n iejsze represje.

N ie w ydaje nam  się  jednak, by 
było w skazane rozszerzanie zakre­
su  przestępstw  zagrożonych izola­
c ją, a  w  szczególności, by  w ykro­
czenia w  działalności gospodarczej, 
nadaw ały  się do tłum ien ia  w te j

Japonja a Chiny
W  londyńskich kołach dyploma­

tycznych oświadczają, że Japonja 
w  odpowiedzi na  żądania chińskie 
m a wystąpić z następującemi po­
stulatami, od których przyjęcia u- 
zależni załatwienie konfliktu mię­
dzy obu krajami:

1) praw o obsadzenia przez woj­
ska japońskie różnych punktów w 
dolnie rzeki Jang-T se d la  ochrony 
obywateli japońskich;

2) praw o rewizji chińskich pod­
ręczników szkolnych celem usunię 
cia z nich propagandy antyjapoń- 
skiej;

3) autonomja 5 północnych pro- 
wincyj chińskich;

4) w spółpraca ekonomiczna 
dwóch krajów.

Japońskie ministerjum spraw 
zagranicznych ogłosiło niezwykle 
ostrą deklarację, skierowaną prz° 
ciwko doniesieniom agencji Reute­
ra, jakoby Japonia dom agała się]

od Chin praw a obsadzenia Yang- 
Tse, kontroli nad podręcznikami 
chińskimi, oraz autonomji dla 
Chin północnych. W edług dekla 
racji ministerjum, doniesienie po 
wyższe jest złośliwą propagandą, 
mającą na celu zakłócenie stosun­
ków chińsko -  japońskich.

»»•
Z Szanghaju donoszą: Przed­

stawiciel Czang-Kai-Czeka oświad 
czył, iż jak  dotychczas, warunki 
stawiane przez Japonję były dla 
Rządu nankińskiego nie do przy­
jęcia. Jednak Czang-Kai-Czek nie 
traci nadziei dojścia z Japonją do 
kompromisu. O ile jednak, oświad 
czył Czang-Kai-Czek, Japonja  bę 
dzie obstaw ała przy wysuniętych 
przez nią obecnie żądaniach, nie 
pozostanie Chinom nic innego 
jak przyjąć walkę i  prowadzić ją  
do końca bez względu na wyniki.

Tragedja w  Krzeczowicach
p r z e d  S ą d e m

W czoraj w  czwartym dniu roz­
praw y w  procesie o zajścia w 
Krzeczowicach Sąd zakończył prze 
słuchanie dalszych świadków obro 
ny, którzy składali zeznania odcią­
żające poszczególnych oskarżo­
nych. Ogółem w  ciągu czwartku 
przesłucham  28 świadków. Na­
stępnie na pytanie przewodniczą­
cego obrońca Jedliński przedsta­
wił szereg wniosków, którym jed­

nak  sprzeciwił się prokurator z wy 
jątkiem jednego, t. j. przeprowa­
dzenia dowodu z aktów  prokura­
tury rzeszowskiej, dotyczących za­
bitych i rannych w  czasie zajść 
krzeczowickich. W szystkie pozo­
stałe wnioski obrony, jako spóź­
nione, Sąd postanowił odrzucić.

N a tern o godz. 14-ej przewód 
sądowy zamknięto. Rozpoczęły się 
przemówienia stron.

W Genewie

Zwołanie K on t
Na wczorajszem przedpołudnio­

wym posiedzeniu Zgromadzenia 
Ligi Narodów przewodniczący o- 
znajmił, iż prezydjum Zgrom adze­
nia Ligi Narodów postawiło w nio­
sek w sprawie zwołania trzeciej 
(rozbrojeniowej) komisji Z g ro ­
madzenia.

W  związku z tym zabrał głos

W Rumunji

Rozbrojeniowej
przedstawiciel Węgier, gen. Tan- 
czos, który złożył deklarację, ż.e 
doceniając szlachetność intency’ 
autorów wniosku, postawionego ■»- 
becnemu Zgromadzeniu Ligi N a ­
rodów, oświadcza, że zmuszony 
jest powstrzymać się od udziału 
w  pracach trzeciej komisji Zg.o 
madzenia.

Belgia zflobyła gito i im. Gotilon-Smetta
Krwawe zaburzenia o kalendarz

A eroklub R. P . kom unikuje, iż  w 
w yniku zawodów o nagrodę im . G or­
don B ennetta  1936 r. p ierw sze m iej­
sce  z a ją ł p ilo t D em uyter E rn es t 
i  H o ffm ans P ierre  n a  balonie „Bel- 
g ica" , lą d u iąc  w  Z SSR  w m iejsco­
wości Medlesza, o siągając  odległość 
w  p roste j lin j i  od m iejsca s ta r tu  
1715,8 kim. w czasie 46 godz. 24 m.

2) A ntoni Ja n u sz  i Stanis ław  
B renk  n a  balonie L O P P  (Aeroklub 
R. P .) , lą d u jąc  w  Z SSR  w  m iejsco­
wości Nosowszczyzna, przebyw ając  
odległość 1534,28 kim. w czasie 38 
godz. 2  min.

3) E r ic h  T ilgenkam p i M. Bosch 
n a  balonie „Z urich  3“  (S zw ajcarja ). 
lą d u jąc  w  ZSSR w miejscowości 
K itoziero, o siągając  1518.4 kim. w 
czasie 38 godz. 36 min.

4) C arl Goetze i W ern er Lohman 
n a  balonie „Deutschland" (Aeroklub 
N iem iecki). lądu jąc  w  Z SSR  w  m iej­
scowości K iroziero w  odleg. 1493,99 
k im . w  czasie 33 godz. 56 min.

5) F ranciszek  H vnek  i Franciszek  
J a n ik  n a  balonie „W arszaw a 2" (A e­
rok lub  R. P .) .  lądu jąc  w Z SSR  w 
miejscowości M aksymow a, osiągając

odległość 1453,36 kim. w czasie 33 
godz. 20 min.

6) Zbigniew B urzyński i  W ł. Po- 
m aski n a  balonie „Polonia 2" (Ae­
rok lub  R._ P .) , lą d u jąc  w  Z SSR  w 
miejscowości Czaronda, osiągając 
odległość 1426,64 kim. w  czasie 31 
godz. 45 min.

7) O tto B ertram  i F r i tz  Schubert 
n a  balonie. „Sachsen“  (Aeroklub 
N iem iecki), ląd u jąc  w  ZSSR w m iej­
scowości Dymcewo, osiągając  odle­
głość 1142,41 kim. w 25 godz. 25 m.

8) C harles D ollfus i P ie rre  Jac- 
quet n a  balonie ..M aurice M allet" 
(Aeroklub F ra n cu sk i), lądu jąc  w 
Z SSR  w  miejscowości Osienkowo, 
w odległości 1120,08 kim. w  czasie 
26 godz. 21 min.

9) E r n s t  F ra n k  i Johann  Baude- 
r e r  n a  balonie ..Augsbunn-" (A ero­
klub  N iem .), lą d u jąc  w  ZSSR. m iej­
scowość Czu czemice w odległości 
915.81, w  czasie 20 godz. 6 min.

10) Philippe O uersin i Van Schel- 
lo n a  balonie ..B ruksela" (Aeroklub 
B e lg ijsk i) , lą d u iac  w  ZSSR w m iej­
scowości Puzankow a w odległości 
801,04 kim. w  czasie 18 godz. 31 m.

W  Iljanuca, w Besarabji doszło 
znowu do krwawych zaburzeń wy 
wołanych przez zwolenników „sta 
rego kalendarza" (juljańskiego). 
W starciu z żandarm erją, którą 
uzbrojeni mieszkańcy wsi usiłowa­
li rozbroić, zabito jedną osobę, a 
raniono ciężko trzy. Obecnie w ła­
dze wysłały do wspomnianej miej­
scowości silne oddziały żandar- 
merji, liczące przeszło 1000 ludzi, 
celem przywrócenia spokoju i u-

jęcia głównych winowajców zabu­
rzeń.
ZA KOMUNIZM PRZED SĄD WO­

JENNY.
Policja polityczna w  Czerniow- 

cach wykryła skład komunistycz­
nej literatury i materjałów propa­
gandowych. W związku z tern are­
sztowano wiele osób, które będą 
sądzone przez sąd wojenny w  Jas- 
sach. (PAT.).

Straszna katastrofa kolejowa
Na terenie Rzeszy Niemieckiej, • ciągów. Pięć w agonów zostało 

o kilkadziesiąt kilometrów od gra zdruzgotanych na miazgę. Zginęło 
nicy polskiej, na stacji Lamberg, około 20 osób, 150 jest ciężko ran- 
nastąpiło straszliwe zderzenie po-lnych .

form ie. Gdy stw ierdzona je s t  zmo­
w a, zm ierzająca  do podbijania 
cen, na leży  w innych postaw ić 
przed  sąd  i pociągnąć do odpowie­
dzialności z a r t .  268 K . K . 
Niestety, nie możemy wypowie­

dzieć swej opinii w  pełnej mierze. 
Ale ta  dw oista m iara „Czasu" kry 
tyki nie wytrzymuje —  m a charak 
ter wyraźnie klasowy. Sąd winien 
rozstrzygać w e wszystkich wy­
padkach.

PRAWDA O ŁODZI. GŁOSY 
PROWINCJI.

Czytelnik niech się nie dziwi, że 
dość dużo piszemy o wyborach 
łódzkich. Ale Łódź m a znaczenie 
nietylko lokalne. Jest to  ważny 
sprawdzian nastrojów  i kierunków 
w  kraju.

Posłuchajmy więc ciekawych 
głosów prowincjonalnych. Cieka­
w y i uczciwy artykuł znajdujemy 
w  NPRowej „Obronie Ludu" (za­
cytowaliśmy parę słów wczoraj) 
O rzekomej „stabilizacji" endec­
kiej pisze wyraźnie i trafnie:

Stronnictw o N arodow e mim o
niesłychanego w ysiłku ag itacy jne ­
go, przeprow adzonego oinrzym im 
kosztem  i  p rzy  pomocy na jlep ­
szych swych sił ag itacyjnych do­
słownie z całe j Polski, wbrew 
sw ym  zapowiedziom o zwycię­
stw ie  —  poniosło k lęskę; „wzra­
sta ją ca  fa la  ruchu  narodow ego" z 
1934 r . n ie  ty lko  zosta ła  zaham o­
w ana , a le  w yraźnie  cofnęła się; 
n ie  u le g a  wątpliw ości, że, gdyby 
n ie  ogrom w ysiłku agitacy jnego  i 
sp rzy ja jąca  endecji konjunktura  
w yborcza —  cofnięcie to byłoby 
jeszcze większe.
O PPS. „Obrona" pisze tak: 

PPS. w yg ra ła  w ybory przew aż­
n ie  —  w brew  tem u  co pisze prasa  
endecka —  głosam i p ro le tarja tu  
polskiego, w ygra ła  je  mim o ja ­
w nego poparc ia  pewnych 'kół ży­
dowskich, —  bo poszła  do wybo­
rów  z w yraźnym i hasłam i politycz 
nym i i  społecznymi, z  obroną za­
sad  wolności i  dem okracji, a  prze­
ciw endeckiemu faszyzm owi na - 
czele; siła  tych  hase ł okazała  się 
ta k  w  m asach robotniczych p rzy ­
c iągająca, że poszły one za  P.P .S., 
k tó re j w  tych  w arunkach  n ie  za­
szkodziło w  oczach po lśko-chrze- 
Scijańskiego p ro le taria tu  poparcie 
pewnych kó ł żydowskich.
Poważny i sprawiedliwy głos. 

Naturalnie to czy inne sformuło­
wanie może nam nie podobać się 
ale to  już spraw a inna.

A chadecki „Dziennik Bydgo­
ski" (front M orges") ze swej stro­
ny grzmi na endecję, że nie poszła 
razem z chadecją i NPR. I przy tej 
sposobności znowuż dowiaduje­
m y się  —  praw dy o wyborach, — 
tej prawdy, którą tak  starannie 
ukrywa endecja. Posłuchajmy: 

Mimo zwiększonej frekw encji 
głosujących straciło  Stronnictw o 
Narodow e w  stosunku  do roku 
1934 b lisko 25% głosów, to  znaczy 
straciło  więcej, n iż  m u w roku 
1934 C hrześcijańska D em okracja 
dała. J e s t  to  —  o ile  chodzi o 
Stronnictw o N arodow e —  w yraź­
ny krok  w stecz, k tó ry  niew ątpli­
wie przypisać należy  n ie  ty lko  n ie­
zbyt szczęśliwej tak ty ce  tego  s tron  
nictw o a le  i wzmożonej sile  p rze ­
bojowej czerw onego fron tu .
Znowu więc padlo parę słów 

prawdy.

A kłamstw  n a  tem at, że łódzki 
„czerwony front maszeruje pod 
rozkazami Moskwy" mógłby 
„Dziennik Bydgoski" sobie i czy­
telnikom oszczędzić!

A MÓWILIŚMY!
Niedawno cytowaliśmy z  uzna­

niem „Czas", który oświadczył, że 
polityka W atykanu nie zaw sze 
jest zgodną z interesami Polski. 
Przewidywaliśmy, że klerykali ci­
sną się na „Czas", jako na  — 
„bezbożników". Istotnie, tak  się 
stało. „Głos Narodu" oświadcza, 
że „Czas" w padł —  o rety l! —  „w  
robotnikowy sposób m yślenia". A 
to skandali

N ie sposób n ie  w yrazić  zdziwie­
n ia  z powodu tego  w ystąp ien ia  
„Czasu". N iedaw no zapew niał 
„Czas'* o  swoim „katolickim " cha ­
rak te rze . To m u  jednak  n ie  prze­
szkadza  w ołać o wolność d la  polo­
w ań w  niedzielę, —  zapewniać, że 
encykliki społeczne są  piękne, a le  
n ie  n a d a ją  s ię  do rea lizac ji, —  I 
że „ lin ia  polityki W atykanu  n ie  
zaw sze pokryw a się  z in te resam i 
Polski**. M ożna zaryzykow ać pod 
ty m  w szystkim  tw ierdzenie, że k a ­
tolicyzm  o ty le  ty lko  d la  redakcji 
„Czasu" przedstaw ia  w arto ść , e  
ile  „idzie po linii in teresów 4'  klasy, 
k tó rą  „Czas" rep rezen tu je.
Jak  widać, to  i „Głos Narodu*’ 

nauczył się „robotnikowego my­
ślenia", skoro stosuje klasow e kry 
teria.

Ale w  tym w ypadku, jak  się 
zdaje, nic klasowego niema. Jest 
tylko (w „Czasie") trochę mniej 
zacietrzewienia, niż u niektórych 
drobnoburżuazyjnych fanatyków 
—  klerykałów.

„W  SIDŁACH".
Coraz lepie! w  szczęśliwej 

Hitlerjl.
„Hitler Ober Alles!" —  w iado­

mo. Ale mięsa niema... I  w ogóle 
jest coraz —  lepiej. Berliński ko­
respondent „Kur. War.** donosi: 

Sy tuac ja  zaś  n a  rynku żywno­
ściowym pogarsza  się z  d n ia  na 
dzień. D aje się zauw ażyć co ra z  
w iększy b rak  środków  żywności, a  
w  szczególności m ięsa. W ieczorem  
transm itow ano przez  rad io  w ezw a­
n ie  do ludności, by n ie  trw oniła  
darów  Bożych i chron iła  s ię  przed 
m arnotraw stw em  środków  źywno- 

, ściowych. Zapow iadają now ą kam ­
panię  przeciw ko „marnotrawieniu** 
w iktuałów  codziennych. A pel te n  
k ie ru je  się p rzede  w szystkiem  do 
gospodyń i  gospodarstw  rolnych, 
od których  żąda się chronienia 
środków  spożywczych od zepsu-

Wszystkie te i - —.- 
ują, że Trzecia Rzesza szamocze 
ię jak w sidłach, nie znajdując 
nikąd pomocy i nie widząc te ł 
adnego wyjścia.
Jato Goebbels wygłosi kilka 
knych mów —  jarskich. 
Zlekawa rzecz —  dlaczego to 
si hitleromani z endeckiego 
ziennika** i praw icy sanacyjnej 

nie piszą o  brakach ;

Nowa siedziba PKO w  Łodzi

O s f ia t a i®  ^ r o g a
francuskiej wyprawy polarnej

W czoraj odbyło się u roczyste pp- 
św ięcenie now ej siedziby PK O  w  Ło­
dzi i  przeniesienie b iu r  do w łasnego 
gm achu  p rzy  al. T adeusza Kościusz­
k i 15, specjalnie przystosow anego do 
tego  celu.

U roczystość zaszczycili sw ą obec­
nością: przedstaw iciele władz_, przed­
staw iciele s f e r  finansow ych i przed­
staw iciele  p ra sy  z  prezesem  Syndy

k a tu  D ziennikarzy  Łódzkich, red. 
Czesławem Gumkow skim n a  czele.

Całość uroczystości w ypadła  nad 
w yraz  im ponująco.

P o  zwiedzeniu b iu r  PK O  i je j  no­
woczesnych technicznych urządzeń, 
p . w iceprezes K azim ierz Strzegocki 
podejm ow ał gości trad y c y jn ą  lam p­
ką wina.

W czoraj odbyły się w Reykja- 
vik uroczystości pogrzebowe 22 o- 
fiar katastrofy statku francuskiego 
„Pourąuoi Pas". Uroczystości roz­
poczęły się przed szpitalem, gdzie 
w  dwóch szeregach ustawiono 22 
trumny przykryte trójkolorowym 
sztandarem. Obecni byli: premjer 
Islandji Jonasson w raz ze w szyst­
kimi członkami Rządu, korpus dy­
plomatyczny i oficerowie statku

duńskiego. W artę honorową peł­
nili marynarze. Po nabożeństwie 
trumny umieszczono na 12 samo­
chodach ciężarowych, poczem 
przez główne ulice m iasta ruszył 
do portu liczny kondukt. Zwłoki o- 
fiar katastrofy przeniesiono na  po­
kład transportow ca „Aude", który 
zawiezie je do Francji w eskorcie 
kontrtorpedowca.

D5a ścisłości
Przed kilkoma dniami Sąd Okrę 

gowy w  W arszawie rozpatrywał 
sprawę, wytoczoną redaktorowi 
„Tygodnia Robotnika" tow. Zb. 
Mitznerowi przez p. „W ojtka" — 
Malinowskiego. W  sprawozdania 
prasowe z tego procesu wkradły 
się pewne nieścisłości. Włożono, 
mianowicie, w usta tow. J. Kwa- 
pińskiego, św iadka obrony, słowa 
o „zdradzieckim postępowaniu" p. 
Malinowskiego, —  słowa, których 
tow. Kwapiński nie użył. Nie py­
tano go  zresztą, jako świadka, o 
taką ocenę. W  imię praw dy chce- 
my to  stwierdzić, bo —  zwłaszcza 
w  sprawozdaniach tego rodzaju— 
trzeba zawsze dbać o naprawienie 
możliwych w  pośpiesznej pracy 
sprawozdawczej pomyłek.

JUŻ SIĘ UKAZAŁ NUMER PRO­
PAGANDOWY

„TYG O D N IA  RO B O TN IK A" ,
16 stron druku. Barwnie ilustro­

wany. ’1
Przynosi wiadomości z całego 

kraju i zagranicy. Dowiesz się jak 
żyje klasa robotnicza n a  całym 
świecie i kto je s t twoim wrogiem.

Numer ten musi się znaleźć w  rę' 
ku każdego robotnika i pracow ni­
ka.

Cena egz. 10 gr. Do nabycia u 
kolporterów, delegatów i mężów 
zaufania wszystkich fabryk i w ar­
sztatów  pracy.

Adres redakcji i administracji, 
W arszaw a -  śródm ., W arecka 7.

Chuurno i chłodno
Przewidywany przebieg pogody 

dnia 2 b. m.: W dalszym ciągu po­
goda o zachmurzeniu zmiennem x 
większemi rozpogodzeniami w zacho­
dniej, a z przelotńemi opadami we 
wschodniej połowie kraju. Chłodno. 
Umiarkowane wiatry północno-za- 
chodnie i zachodnia.



str. 3

P o  w y b o r a c h  łó d zR ich

Obóz „sanacyjny" Nowa oferta pod adresem Hitlera
„zdystansowanie" PPS.) z nie­
mniej. „krwawym antysemityz­
m em " miejscowej Ch. D. (to mia 
ło być „zdystansowanie" obozu 
„narodowego") — to tak ma wy 
glądać „centrum"?.. Winszuję!... 
Ludzie odżegnywali się od tego 
wszystkiego z najwyższym nie­
smakiem... Cóż dziwnego, że 
jak wykazują dowodnie zesta­
wienia głosów, oddanych w ob­
wodach poszczególnych, ofice­
rowie i urzędnicy państw a wi 
głosowali w każdym razie nie 
na listy tej konfiguracji z niepra 
wdziwego zdarzenia...

„Wielka", oficjalna prasa o- 
bozu „sanacyjnego" wybory łó­
dzkie raczej przemilczała; ogło­
siła wyniki i wstrzymała się od 
oceny społeczno - politycznej. 
„Dziennik Poznański" nato­
miast wystąpił z własnem wyja­
śnieniem:

„Obóz pomajowy patrzył na 
wybory łódzkie raczej w charak­
terze obserwatora. Znajdując się 
w stadium tworzenia nowych 
form organizacyjnych, nie wystę­
pował aktywnie w łódzkich wybo­
rach".
Nie umiem—przyznają—zro­

zumieć takiego postawienia 
sprawy? Jakto? po dziesięciu 
latach rządzenia obóz „pomajo­
wy" raptem „w charakterze ob­
serwatora"?... Wszak frekwen­
cja była kolosalna. Nie sposób 
więc twierdzić, że zwolennicy 
obozu „pomajowego" zostali so­
bie w domu; owszem, poszli do 
urn i głosowali; skupili tyle gło­
sów, ile mieli; „obserwował", o- 
czywiście, p. szef bezpieczeń­
stwa. Chyba „Dziennik Po­
znański utożsamia go — już tak 
całkowicie — z całym obozem 
„pomajowym"?

„Kurjer Wileński" (najbar­
dziej ..staruszkowate" pismo w 
Polsce, jakie znam; „Gazeta 
Polska" jest, w porównaniu, fer- 
tyczną panienką), udzielił nieco 
odmiennej wskazówki:

P. P. S. i Str. Narodowe po­
winny przejąć na emeryturę; lu­
dzie głodowali na jednych albo 
na drugich poprostu dlatego, że 
nie było żadnej innej ideologji; 
dajcie inną iideologję, a wszyst­
ko byłoby inaczej...

To już jest, doprawdy, zbyt... 
naiwne. Jakto? dziesięć lat rzą­
dzenia i... trzeba teraz — po 
dziesięciu latach — „tworzyć" 
łdeologję? Jak to sobie „Kurjer 
Wileński" wyobraża? Siedli spo 
łem pp. Koc, _ ____Ja­
strzębski i t. d., poradzili, poga 
'dali, maszynistki odbiły, „ideo- 
logja” jest, i... takie masy łódkie 
i socjalistyczne, i „narodowe" 
głosowałyby z punktu, pełne en­
tuzjazmu, na „odnośnych" kan­
dydatów?,..

Przecie to jest za śmieszna... 
„socjologja".

#«
Tę Łódź widzieliśmy z bliska, 

nie od „zielonego stolika". Trze­
ba było widzieć naprawdę owe 
lasy podniesionych pięści oraz 
twarze młodych chłopców, śpie­
wających chórem pieśń naszej 
młodzieży:

„Podajmy sobie ręce, 
mil jony silnych rąk..."

I trzeba było... obserwować 
w samej rzeczy) paskudmaWą, 

prymitywną, głupawą do komi­
ki demagogię owego „Narodo­
wo - Chrześcijańskiego Frontu 
Pracy", reprezentacji dawnego 
BBWR. na gruncie łódzkim plus 
—ni stąd, ni zowąd — Chrześci­
jańska Demokracja. Przeżyłem 
bądź co bądź wybory do Rady 
miejskiej Warszawy, w okresie 
okupacji niemieckiej, przecho­
dziłem sam wybory sejmowe w 
latach 19 19 ,1 92 2,1 92 8,19 30 . Ta 
kiego poziomu nie spotykałem 
nigdy. Jakiś galimatjas zgoła 
nieprawdopodobny, pomieszanie 
„krwawego radykalizmu" w sty

Robotnicze serca
N ie uszło zapewne uwagi Czy­

telników naszego pisma, iż  w  cią­
gu bieżącego, brzemiennego w  w y  
padki, roku jedna z  naszych ru­
bryk znacznie się ożywiła.

Mam na myśli rubrykę ofiar.
Może nigdzie tak dokładnie i 

wspaniale nie odzwierciadla się 
solidarność i  jedność klasy robot­
niczej, jak  w  tej, tak biednej w 
treść, a tak wymownej rubryce.

A więc były najpierw wypadki 
krakowskie...

Czy potrzeba było jakichś ape­
lów, odezw, opodatkowania się lub 
nacisku?

N ic podobnego! Samorzutnie 
popłynęły ofiary ze  wszystkich  
krańców Polski, a  także z  zagra- 
nlcy,'l zew sząd, gdzie tylko robot­
nik polski w pocie czoła zdobywa  
sw ój chleb codzienny. Zewsząd  
płynęły prawdziw ie wdowie gro­
sze oraz złotówki zaoszczędzone 
na zmniejszonej racji ehłeba. Od 
ust odejmowano sobie i dawano 
dla Jeszcze biedniejszych i bar­
dzie) nieszczęśliwych wdów i  sie­
rot krakowskich.

Potem przyszed ł Lwów, Chrza­
nów... P rzyszła  Częstochowa...

1 znów wielką falą popłynęły o- 
//ary.

Dawali wszyscy. K tórzy w  Pu­
szczy  Białowieskiej drzewó prze­
cierają; którzy w  zagłębiach v y  
glowych ziem i je j  czarne skarby 
wydzierają; którzy nawpół nadzy  
przy martinowskich piecach rudę 
wytapiają; którzy na szlakach ko­
lejowych ciężką służbę pełnią; 
którzy w  Borysławiu, Drohobyczu 
i Krośnie ropę z  głębi ziemi cią 
gną; którzy po Wiśle i na w ybrze­
żu morskiem ciężkie sta tk i holują; 
którzy po  cudzych folwarkach na 
roli za pługiem chodzą i którzy n 
miastach w  gazowniach, eiektrow  
niach, straży pożarnej odpowie­
dzialną pracę wykonywają...

Potem przyszła  odezwa Central­
nej K om isji Zw . Zawodowych i 
biedny robotnik na Polesiu zrozu­
miał, że  górnik z  Asturjł je s t mu 
też  bliskim bratem, nietylko górnik 
z  Dąbrowy.

I znów popłynęła fala.
A ż wreszcie na porządku dzien­

nym stanęła Łódź.
Tu ju ż nie chodziło o ofiarę dla 

ofiar.
Tu przemówiła AMBICJA Z W Y  

CIĘSTWA.
Robotnik ż  tartaku, górnik z

________ [„Redenu", włókniarz z  Bielska,
iu NPR. “lewicy"(to miało być* tkacz z  Białegostoku, garbarz z

Bałamuctwa
Endecka prasa chce gwałtem prze­

konać twoich czytelników, że zwy- 
tięstwo w Łodzi P. P. S . zawdzięcza 
tydom.

Gdyby uwierzyć wywodom endec­
kim, to wyjdzie na to, że Łódź jest 
miastom, w  którem mniejszość jest 
Większością, no bo skoro żydowskie 
Ksty zdobyły 12 mandatów —  6 na 
Ksty mieszczańskie i  6 na listę Bun­
do. —  i  w  dodatku Żydzi przyczynili 
się do walnego zwycięstwa listy so- 
Ojalistyamej —  to nie inaczej, tylko 
Łódź jest miastem o większości ży­
dowskiej.

Jak bałamutnie, a przytem lekko­
myślnie operuje prasa endecka cy­
fram i i  faktami, tego dowód mamy 
w  wynikach IX  okręgu m. Łodzi, 
gdzie Usta, nasza uzyskała 2 man­
daty.

„Wieczór Warszawski!

iż  jest to okrąg czysto żydowski.
M y inaczej uważamy, ale nie bę­

dziemy się o to spierać. Przypomni­
m y tylko, że w  wyborach 1934 z  te­
go samego lX-go okręgu miasta Ło­
dzi endecja uzsykala. dwa mandaty

wrażenie, że są to te same 
glosy, które teraz wy­

borcy oddali na PPS.
Nie przypominamy sobie, by ende­

cy wówczas twierdzili, że IX  okrąg 
jest czysto żydowski. Endecja tych 
dwuch mandatów, uzyskanych z „czy­
sto żydowskiego" okręgu, nie uzna­
ła za trefne i  nie wyrzekła ich się; 
owszem, obaj wybrańcy IX  okręgu 
weszli do ówczesnej rady miejskiej.

I  m y  n ie  w yrzekn iem y  się  tych  
2 -ch  m andatów  d latego ty lko , ż 
poprzednich w yborach c i sam i w y­
borcy w ybra li... endeków.

Co tu mówić! To jest krach! 
Mas niema. A nikt lepiej kra­
chu nie uwydatnił, niż właśnie 
„Dziennik Poznański":

Obóz „pomajowy" po dziesię­
ciu latach rządzenia występuje 
na arenę wyborów powszech­
nych w charakterze... obserwa­
tora.

P. Sławek zbiera bogate żni­
wo „prac" BBWR.,.. „w tere-

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Radomia i  kolejarz ze  Stanisławo­
wa powiedzieli sobie, że  w  Łodzi 
ma zwyciężyć tkacz, a nie fabry­
kant; robotnik, a  nie faszysta.

I  znowu popłynęła fala ofiar od 
tych nędznie opłacanych, pracują­
cych po  2 — 3  dni w tygodniu 
albo zgoła bezrobotnych robotni­
ków./

O, czemże je s t w asza ofiarność 
wytworne paniusie, zasiadające 
przy  tacy na dobroczynnych wen­
tach lub wasza, eleganccy pano­
wie, ofiarujący raz do roku 100 
złotych „na cel" wobec te j ciągłej, 
szczerej i  nieustającej ofiarności 
robociarskiej braci!

X. Y. Z.

Mowę angielskiego m inistra 
spraw  zagranicznych, Edena, wy­
głoszoną na Zgromadzeni uLigi 
Narodów, przyjęto ogólnie jako 
nową ofertę pod adresem Hitlera.

Około pół roku temu Rząd an ­
gielski przesłał Berlinowi memo- 
rjał, zawierający szereg interesu­
jących, a dla Hitlera niezmiernie 
drażliwych, pytań. Do te j pory 
Berlin nie odpowiedział na ten 
memorjał i zapewne już nie odpo­
wie. Ale milczenie jest także od ­
powiedzią. Hitler, nie odpowia­
dając np. na pytanie Anglji, czy 
Niemcy będą w przyszłości sza­
nowały traktaty, przez siebie pod­
pisane, daje wyraźnie do zrozu­
mienia, że kpi sobie z traktatów  
i że pięść jest dla niego jedyną s i­
łą rozstrzygającą.

Min. Eden, nie zrażony zacho­
waniem się H itlera, znowu doń 
przemówił, chociaż nie wymienił 
ani kraju, ani nazwiska. Tym ra ­
zem nie staw iał pytań, lecz zgło­
sił ofertę.

Zgodził się na żądanie Hitlera, 
by odłączyć pakt Ligi Narodów 
od podstaw y — Traktatu  W ersal­
skiego.

W  ten sposób Eden imieniem 
Anglji „wyrzeka się“ z lekkiem 
sercem Trakttu , będącego funda­
mentem św iata powojennego. Nie 
chodzi nam oczywista o obronę 
T raktatu W ersalskiego, lecz o o- 
bronę zasady, że póki na  miejsce 
tego traktatu niema innego, trak­
ta t ten obowiązuje. Niemcy wielo-

I' krotnie łamały T rak ta t W ersalski, 
za co zawsze spotykały się z po­
tępieniem mocarstw zachodnich;

Na wybory w  Łodzi
W p ła co n o  d o  K asy C. K. W . P . p . S.

Związek Zaw. Rob. Przem. Spo­
żywczego, Oddział kuchmistrzów

W arszawie 10 zł.
Komitet PPS w  Samborze 2 zł.

50 gr.
Tow. K. Drotlew w  Samborze 

I zł. 50 gr.

Okręgowy Komitet Robotniczy 
PPS we Lwowie 9 zł. 10 gr.

Związek Rob. Przemysłu Skó­
rzanego w  Lublinie 8 zł. 14 gr. 
Okręgowy Komitet PPS w  Czę­
stochowie 14 zł. 05 gr.

Ignacy D aszyński 
70-ta rocznica urodzin

W październiku mija 70 LAT  
od chwili urodzin wielkiego w o ­
dza naszej Partji, tow. Ignacego 
Daszyńskiego. Zajrzyjm y do I to­
mu Jego „WSPOMNIEŃ" —  do­
wiemy się (str. 1 ), że  urodził się 
26 października 1866 r. w  Zbara­
żu, matem mieście na Podolu.

O olbrzymiej roli tow. Daszyń­
skiego w  naszym ruchu teraz pisać 
nie będziemy. Uczynimy to nieba­
wem w  specjalnym numerze w  
dniu urodzin. Tam przypomnimy 
Jego rolę w  organizowaniu partji 
socjalistycznej w „Galicji"; w 
tworzeniu ideologji polskiego so­
cjalizmu. Przypomnimy Jego w al­
kę ze  szlachetczyzną, jego  „pury- 
fikatorską" pracę. Jego talent po­
lityczny, jego w yjątkowy dar ora- 
torski. jego wielką rolę (NIEDO­
CENIANĄ!) w  walce o Niepodle­
głość. jego  ostatnie mężne w y­
stąpienie w  obronie DEMOKRA­
CJI!

Niezawodnie w szystkie nasze or­

ganizacje robotnicze w  kraju — 
polityczne, zawodowe, sportowe, 
zwłaszcza TUR-owe (był założy­
cielem/) i inne—pospieszą w dniu 
urodzin z  życzeniami. Przypom i­
namy adres —  BYSTRA k. BIEL­
SKA (ŚLĄSK), SANATORJUM.

Jak słyszeliśm y, Kraków i War­
szawa mają urządzić AKADE- 
MJE. Niezawodnie urządzi je  tak­
że  cały szereg ośrodków naszego 
ruchu, zwłaszcza  w Małopolsce. 
Przy te j sposobności przypomina­
my, że TUR. niedawno wydał ob­
szerną monografję (tow . Próchni­
ka ), poświęconą swemu Założy­
cielowi. W raz ze  „Wspomnienia­
mi" samego tow. Daszyńskiego 
da to referentom dużo materjału.

Tow. D aszyński wciąż jeszcze  
choruje... Niech mu w tym  stanie 
będzie POCIECHĄ wielkie uzna­
nie i  wielkie przywiązanie do nie­
go ze  strony robotników polskich 
— tak w kraju, jak zagranicą!

K. CZAPIŃSKI.

Uregulowanie cen cegły
W  związku z ostatniemi zarzą­

dzeniami władz, wywołanemi 
stwierdzoną spekulacją handlu 
cegłą, władze przyjęły do w iado­
mości deklarację Związku Prze­
mysłowców Ceramicznych w  W ar 
szawie, stw ierdzającą w myśl po­
wziętej w  dn. 25 września r. b. 
uchwały, że utrzymane będą ce­
ny cegły, ustalone w dn. 5 maja 
r. b. w  porozumieniu z komisa­
rzem cen, z korekturą, wynikają­
cą ze zniżki płac robotniczych la­
tem r. b.

W edług tej deklaracji oraz zgo­
dnie z opinją Instytutu Badania 
Konjunktur dla rejonu podw ar­
szawskiego, obejmującego cegiel­
nie, położone w  promieniu 39 km. 
od W arszaw y, cenę cegły ustalono 

aa 40 zł. za tysiąc loco cegielnia.

W yjątkowo za cegłę z cegielni 
podmiejskich, położonych do 5  km. 
od granic m. W arszaw y, może 
być pobierana cena o 1 zł. wyż­
sza dla wyrównania warunków 
konkurencji.

Powyżej wymienione ceny uzna 
wane będą przez władze z dniem 
30 ub. m., jako nieprzekraczające 
gospodarczo uzasadnionego po­
ziomu.

Jednak warunkiem jest prze­
strzeganie staw ek płac, w ynika­
jących z umowy zbiorowej, 
wartej 20 czerwca r. b.

O wypadkach pobierania lub 
żądania za cegłę cen wyższych, 
należy niezwłocznie powiadomić 
właściwą wojewódzką władzę ad ­
ministracji. (PAT).

TRAGEDJA M ŁO D ZIEŃ C A.

W  swoim czasie głośną była 
spraw a szewca Hieronima Chmie­
lewskiego z Jabłonny, który stanął 
przed sądem doraźnym, oskarżo­
ny o zabójstw o służącej i usiłowa­
nie zabójstw a żony.

Żonę Chmielewskiego z porąba­
ną głow ą i tw arzą przywieziono 
na noszach na rozprawę. Nieszczę­
śliwa, będąc bliska śmierci, na roz 
prawie powiedziała tylko jedno 
słowo: „przebaczam ". Chmielew­
ski uniknął sądu doraźnego.

Postawiono go przed sąd zwy­
kły, który go skazał na 4 la ta  w ię­
zienia. Chmielewską wyleczono z< 
strasznych ran, jednak została 
wskutek nich straszliwie zeszpe­
cona.

Chmielewski powróciwszy z wię 
zienia znęcał się nad żoną z po­
wodu jej brzydoty i dom stał się 
piekłem.

Nieszczęśliwa kobieta, w ypro­
wadzona pewnego dnia z równo­
wagi chlustnęła na męża kwasem 
solnym. Kilka kropel zaledwie pa- 
dło na  tw arz Chmielewskiego a 
przerażona żona sam a zgłosiła się 
na policję.

Chmielewski na spraw ie nie ze­
znawał i prosił adw okata, by żonę 
starał się uniewinnić.

Sąd skazał Chmielewską na  2

naw et odpowiedzi. Hitler robł 
swoje, a  ministrowie Anglji i Fran­
cji gadają  swoje, tracąc niepotrze­
bnie czas na hodowanie złudzeń, 
które już dawno należało pogrze­
bać.

Min. Eden zapewniał i zaklinał 
się, że on i  jego Rząd są gorący­
mi zwolennikami Ligi Narodów, 
która jedynie może przynieść 
św iatu pokój. Rok temu jeszcze 
wymowniej i piękniej wychwalał 
Ligę Samuel Hoare, by po kilku 
tygodniach haniebnie zdradzić i 
Abisynję i Ligę.

A obecnie? Po Edenie przema­
wiał hiszpański minister spraw  
zagr. dei Vay. Mowa jego była 
płomiennym aktem oskarżenia po­
lityki t. zw. neutralności wobec 
Hiszpanji; stw ierdził on, że ta  ne­
utralność sprow adza się do bez­
praw ia względem legalnego Rzą­
du i członka Ligi Narodów.

I cóż? Platoniczni zwolennicy 
Ligi, m arzący o jej reformie i s ta ­
rający się o ściąganie do niej 
z powrotem Hitlera, puszczają mi­
mo uszu oskarżenie i skargę Hisz­
panji i już zgóry postanowili u - 
myć ręce w  spraw ie hiszpańskiej 
wojny domowej, wznieconej i pod 
trzymywanej przy pomocy Nie­
miec i Włoch.

Jeżeli taki ma być stosunek do 
Ligi Narodów, jeżeli takłch m a ona

teraz Eden sam rzuca ten T rak tat 
do rupieci i tern samem rehabili­
tuje niejako Hitlera. Już nie żąda 
się poszanowania obowiązujących 
traktatów , lecz tych, co mają 
przyjść, nie bacząc na to, że Hi­
tler wcale naw et nie obiecuje do­
trzym ywania tych trak tatów  przy­
szłości.

Min. Eden godzi się na rewizje 
traktatów . Ależ rewizję przewidu­
je też pakt Ligi Narodów, a jakoś 
faszyzm włoski czy niemiecki wca­
le się nie kw apią do korzystania z 
artykułu paktu Ligi i wolą ogniem, 
żelazem i szantażem osiągać zmia 
ny, co do których wiedzą zgóry, 
że są  bezpraw ne i że Liga nie po­
szłaby na nie.

Min. Eden mówił pięknie o de­
mokracji, zastrzegając się, że nie 
chce jej nikomu narzucić siłą. Ale 
Hitler kocha się w  faszyźmie i dą­
ży do narzucenia go  innym siłą.

Eden jest zwolennikiem paktów  
regjonalnych, jako uzupełnień pak 
tu „nowego Locarna" zachodnie­
go. Ale Hitler odrzuca wszelkie 
pakty z Rosją sowiecką i naw et 
odm aw ia rokowań z nią.

Eden ofiaruje Hitlerowi spra­
wiedliwy podział surowców, a Hi­
tler chce nowych obszarów  kolo- 
nizacyjnych, chce rozwoju potęgi 
imperialistycznej Niemiec kosztem 
innych krajów i narodów.

Eden w yraża gotow ość do stop 
niowego rozbrojenia, Hitler zaś mieć rzeczników i obrońców, to  
przygotowuje się—do wojny. i św iat niewiele straciłby, gdyby

T ak  oto trw a wciąż ta  zabawa Ligi wcale nie było. (jmb.) 
w  przemówienia, na które niem al

Tragedia badacza
K r a jó w  p o l a r n y c h

Jak niedawno donosiliśmy, rozbił 
się u brzegów Islandji statek ekspe­
dycji naukowej „Pourąuoi pas 7“
(Czem u n ie ? ) ,  przyczem  z w yjątkiem  
jednego  m arynarza , zginęła cała  za­
łoga  w raz z uczonymi, n a  czele k tó ­
rych  s ta ł dr. Charcot.

Po kilku dniach, m orze w yrzuciło 
30 trupów , k tó re  przewieziono do 
F rancji.

Słynny odkrywca bieguna po łu­
dniowego, Scott, nazyw ał d r. C har- 
co ta  „dżentelm enem  k rajów  po la r­
nych".

Był on dziedzicem znakom itego 
nazw iska, gdyż ojciec jego  by ł słyn­
nym  n a  cały św ia t lekarzem , specja­
lis tą  od chorób nerwowych. Do C har 
co ta  p rzyjeżdżali z  całego św ia ta  cho 
rz y  po poradę, pomimo, iż  często 
trze b a  byłoed ług ie  tygodnie  czekać 
zanim  uzyskało s ię  u  niego przyjęcie.

Syn w ielkiegó lekarza  poszedł za 
młodu w ślady  ojca i  s tud jow ał m e­
dycynę, lecz rychło porzucił m edy­
cynę d la  m orza, k tó re  ponad w szyst­
ko n a  świecie ukochał.

W  la tach  1903 —  1905 przedsię­
w ziął p ierw szą w ypraw ę podbiegu­
nową, z k tó re j pow rócił po 22 mie­
siącach, przyw ożąc k a rty  nowo od­
kry tych  lądów  o przestrzen i 1000 
m il kw adrat.

A kadem ja  um iejętności zap rasza  
go do sw ego g rona  i zachęca go do 
podjęcia d rug iej podróży.

Charco t sam  opracowuje plany, 
s ta tk u  „Pourąuoi pas?  i uda je  się n a  
d rugą  w ypraw ę polarną . Dokonywa 
odkryć, pora. in. zatokę  M ałgorzaty, 
w ielki p rąd  wody, dotychczas, przez  
żadnego z podróżników nie zauw ażo­
ny, o raz  3600 kw. kilom , now ych lą ­
dów, spośród których  część nazw ane 
jego  im ieniem . T a  d ruga  w yprawa' 
odbyła się w roku  1908— 1910.

Od tego  czasu C harco t każdego 
roku odbywa m niejsze lub w iększe 
w ypraw y n a  swoim s ta tk u , zbogaca- 
ją c  naukę sw oimi odkryciam i.

W ypraw a, k tó rą  Charco t w  tym  
roku przedsięwziął, m ia ła  być o sta ­
tnią, tym czasem  ślepy los chciał, że 
tę  o sta tn ią  w ypraw ę p rzypłacił on 
życiem.

Znam ienne je s t, że  gdy dn. 6 m a r­
ca 1934 r. uroczyście obchodzono w 
Sorbonie stu lec ie  zgonu Bloseville*a, 
rów nież badacza  k rajów  poriibegnno- 
wych, pora in. nieznanych w ybrzeży 
G renlandji, Charcot, p rzem aw iając 
n a  te j uroczystości nazw ał śmierć 
Bloseville'a „w spaniałą śm iercią, 
śm iercią godną m arynarza".

N ie przewidział, że  i on polegnie 
ta k ą  sam ą „w spania łą" śm iercią, w 
n u rtach  oceanu.

Z sali sądawel
la ta  w ięzienia i karę zawiesił. Bro­
nił adw. Ig. Ettinger.

O 6 MILJOŃÓW.
Sąd Najwyższy rozpatryw ał skar­

gę kasacyjną ks. Pszczyńskiego od 
wyroku zasądzającego od ks. 
Pszczyńskiego 6 milj. zł. na rzecz 
Koncernu „O sw ag". Chodziło o 
umniejszenie m ajątku zagranicz­
nych spółek akcyjnych na G. Ślą­
sku.

Sąd Najwyższy skargę kasacyj­
ną uwzględnił, nakazując rozpa­
trzenie spraw y przez Sąd Apela­
cyjny w  Katowicach.

ZABÓJSTWO PRZEZ POMYŁKĘ.
W e w si Sikory w ynikła n ocą bój 
i w czasie pościgu za domniema­

nymi złodziejami. W  czasie bójki 
Robert Abram w  ciemnościach za­
bił sąsiada sw ego Neubauera.

Sąd przychylił się do wywodów, 
obrońcy adw. L. Berensona, iż za­
chodzi tu  jedynie tragiczny w ypa­
dek i osk. Abrama uniewinnił.

KOM ORNIK PRZED SĄDEM.
Sąd Okręgowy rozpatryw ał spra  

wę komornika 35 rewiru W ojto- 
wickiego, oskarżonego o naduży­
cia na szkodę klijentów.

Oskarżony tłomaczy się, że go 
zrujnowała grzyw na 1 tys. zł., któ 
rą  miał zapłacić i 2500 zł. odszko 
dow ania dla adw. Paczyńskiego, 
za  źle dokonaną egzekucję.

LK,
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy ze środy na crwarteX

Hiszpania w  ogniu w a lk Senat francuski wobec ustawy finansowej
Sukcesy oddziałów katalońskich
w ofensywie na Huesca

Korespondent H avasa donosi, ie  
po  ataku wojsk rządowych na 
Quinto i Monte Aragon wojska te 
ścigały powstańców aż do Fornll- 
los. W  ręce wojsk rządowych 
w padło 413 jeńców, 6 arm at, 15

karabinów  m aszynowych oraz zna 
czne zapasy am unicji Zdobyte po 
zycje panują całkowicie nad mia­
stem Huesca, oddalonym o 4 km.

(PAT.).

w ojsk „narodowych" na M adryt ro 
zwija się zgodnie z opracowanym 
planem. Oddziały narodow e zaję­
ły miejscowości Villaluenaga, na 
północo - wschód od Toledo oraz 
miejscowość Illescas położoną o 
35 kim. na południe od M adrytu.

Akcja floty r i^ o w e i
W  Lizbonie otrzymano w iado­

mość, iż kilka kontrtorpedowców 
Rządu hiszpańskiego silnie bom­
bardowało m iasta Arzila, Larache, 
Kadyks 3 Tarifa.

Rada Narodowa Labour Party  ogłosiła deklarację, w  której o -  
znajmia, że zaznajomiła się ze spraw ozdaniem  swych przedstawicie­
li, którzy brali udział w  niedawnych naradach w  Paryżu. Rada po- 
zostaje pod głębokim wrażeniem ciężkich oskarżeń m inistra del Va- 
yo, zważywszy zaś, że Rząd francuski wystąpił z inicjatywą polity­
k i nieinterwencji przy serdecznym poparciu Rządu Wielkiej Bryta- 
nji — Rada uważa za konieczne, aby Rządy te przystąpiły niezwło­
cznie do  zbadania tych ciężkich zarzutów, żeby rezultaty tego 
śledztwa były ogłoszone oraz aby  wydano następnie odpowiednie 
zarządzenia.

Agencła Reutera dowiaduje się, że deklaracja Rady Labour Party  
przetelegrafow ana będzie prem jerow i Baldwinowi oraz ministrowi 
Edenowi w  Genewie. (PAT.)

Co się stało z uchodźcami?

POLONIA"

Po 26-cio godzinnej debacie w 
Izbie Deputowanych kolejno uw a­
ga społeczeństwa przeniosła się na 
obrady senatu.

Obrady plenarne rozpoczęły się 
w  środę o godz. 9-ej rano.

Sprawozdawca generalny komi­
sji finansowej senator Gardey u- 
trzymuje, iż Rząd polityką finan­
sowo -  gospodarczą, a  przedewszy 
stkiem społeczną doprowadził do 
konieczności dewaluacji franka.

Komisja finansowa senatu — 
mówił dalej spraw ozdaw ca —- nie 
uchyla się od konieczności, jaką 
jest ratyfikacja dewaluacji franka, 
i skłonna jest przyjąć bez żadnej 
zmiany dział pierwszy ustaw y fi­
nansowej, t. j. postanowienia z 
dziedziny polityki monetarnej, da­
lej, z pewnymi poprawkam i na ko 
rzyść banków i instytucyj handlu­
jących złotem, postanowienia dzia 
łu drugiego, dotyczące opodatko-

SUKNIE, PŁASZCZE
NAJNOWSZE KREACJE

w ania złota, będącego w  pryw at- pierwszego kontaktu z Rządem u-

T ajem nica  parow ca „Genovera“ , 
k tó ry  przed  miesiącem opuścił San- 
ta n d e r , u d a jąc  się do W alencji z 400 
uchodźcami n a  pokładzie i  o  k tórym  
od tego  czasu n ie  było żadnych wie­
ści, w yjaśn iła  się, kiedy stw ierdzono, 

s ta tek  te n  służy do tr a n sp o rtu
w ojsk

Przed  tygodniem  ju ż  krąży ły  pogło­
ski, że s ta te k  „G enoyera" został za­
ga rn ię ty  przez powstańców . W iado­
mości te  się potw ierdziły , gdyż „Ge 
novera“  przybyła  z Ceuty do Algę- 
s ira s , wioząc 800 żołnierzy m arokań  
skich. J a k i  by ł los 400 uchodźców—

JESIENNO-
ZIMOWY

M arokko do H iszpanji. dotychczas n ie  wiadomo. (PA T .).

EACJE f
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Wiadomości ze źródeł rewolty
Korespondent H avasa podaje, 

że gen. Franco, poza nominacją 
na  w odza naczelnego wszystkich 
w ojsk hiszpańskich, otrzymał ofi­
cjalnie wszelkie uprawnienia gło­

w y państwa. • «
Z Hendaye donoszą: W edług ko 

munikatu kwatery głównej pow­
stańców w  Burgos ofensywa

i z w ię k s z a  s w ą  obronność

Spraw a odwołania W ys. Komi­
sarza Ligi Narodów w  Gdańsku p. 
Lestera i jego nominacji na  zastęp 
cę sekretarza generalnego Ligi Na 
rodów  znalazła echo w  prasie fran 
cuskiej. Kilka pism podało pogło­
skę jakoby na miejsce p. Lestera

W ysokim Komisarzem miał być 
mianowany Polak. (PAT.).

V
W edług ATE. — wiadomości w 

sprawie następcy p. Lestera są 
przedwczesne.

Izba szw ajcarska uchwaliła je­
dnogłośnie projekt ustaw y o no­
wej organizacji wojska w  Szwaj- 
carji. Reorganizacja przewiduje 
nowy podział jednostek wojsko­
wych, zwiększenie liczby oddzia­
łów zmotorozywanych oraz samo 
lotów.

Minister obrony narodowej, 
przemawiając przy okazji tej w

Izbie, oświadczył: należy się po­
śpieszyć, aby być gotowymi na 
w ypadek nagłego ataku. Nie na­
leży jednak mniemać, że jeśliby 
w ojna wybuchła przed zakończe­
niem przygotowań, nie będziemy 
w  możności się bronić: armja 
szw ajcarska nie będzie zaskoczo­
na. (PAT.).

(Ostatnie wiadomości na str. 1 i 2-ej)

kiiik
Rozbrojenie i „Unja Europejska**

K ronika lw ow sk a
Prezydjum Ligi Narodów posta­

nowiło zgodnie z propozycją 
państw  skandynawskich i Holan- 
dji zwołać posiedzenie komisji roz- 
broieniowej, która nie zbierała się 
oddawna.

Komisja ma się zebrać celem o- 
mówienia możliwości ponownego 
zwołania konferencji rozbrojenio­

w ej w  związku z ostatniemi de­
klaracjami ministrów spraw  za­
granicznych Anglji i Francji. Po- 
zatem przedłużono o rok pełnomo­
cnictwa komitetu studjów dla 
spraw  unji paneuropejskiej. Korni- 
te t został utworzony w  roku 1930, 
lecz od  la t 4-ch nie obradował.

(ATE.).

Wielkie olany Dorozumienia gospoflaitzego
Prem jer Blum po ostatecznym 

uchwaleniu ustaw  dewaluacyjnych 
przez obie Izby parlamentu uda 
się do Genewy. W raz z premje- 
rem Blumem do Genewy wyjeż­
dżają ministrowie gospodarki na­
rodowej Spinasse i handlu Bastid. 
Minister Spinasse ma zam iar wy­
głosić na Zgromadzeniu Ligi mo­
w ę, w  której omówi wpływ dewa­
luacji franka na handel międzyna­
rodowy oraz poruszy zagadnienie 
w spółpracy gospodarczej mo­
carstw  kontynentu.

*
Pismo „S tar" dowiaduje się, że

cy opracowują wielki program 
przywrócenia zaufania światowe­
go i likwidacji kryzysu w alutow e­
go-

Program amerykański ma prze 
widywać następujące punkty: 1) 
likwidacja długów wojennych w 
drodze podjęcia małych spłat ce­
lem zamanifestowania dobrej wo­
li dłużników, 2) zniesienie barjer 
celnych oraz systemu kontyngen­
tów, 3) ograniczenie zbrojeń, po­
czątkowo o 10 lub 15 proc., 4) za­
w arcie układu dotyczącego sre­

bra i remonetyzacji srebra wraz 
z ustaleniem trwałej relacji pomię

JU Ż  D RU G A  PO D W YŻK A  CE N  i 
PIECZY W A .

P iekarze  lwowscy, k tó rzy  staw iają  
dziki opór wszelkim żądaniom  pod­
w yżki p łac  robotniczych, sam i ś ru ­
b u ją  niem iłosiernie ceny za  chleb i 
bułki. W  osta tn ich  dniach znowu 
podniesiono ceny pieczywa, i  to  ju ż  
d ru g i ra z  po niedaw nych zresz tą  żni­
w ach. I  ta k :  bułki kosztow ać będą 
4 g r., chleb ży tn i razow y 24 g r ., czy­
sto  ży tn i 30 g r ., luksusow y 37 gr., 
a  t .  zw. kulikow ski 42 g r . N ie sły­
chać  n a to m iast n ic  o tem , ażeby 
górę  szły także  zarobki robotników  
i  pracowników.

PO D W YŻK A  C E N Y  CEGŁY.
W  urzędzie wojewódzkim odbyła 
ę konferenc ja  reprezen tan tów  ce­

g ielń lwowskich z udziałem  przed­
staw icieli Izby Przem . H andl., S to­
w arzyszen ia  arch itek tów  i  in . Kon­

feren c ja  została zwołana pod w pły­
wem p rze jaw ia jące j s ię  tendencji 

yyższenia cen n a  ry n k u  lwow­
skim. U sta lono cenę 1000 cegieł n a  
50 zł.

CZY PO LSK A  M A BYĆ
PA Ń STW E M  T O TA LN EM ?

Pod tak im  ty tu łem  odbędzie się 
dyskusja  n a  zebran iu  K om ite tu  P P S  
dzielnicy Gródeckiej, w  poniedziałek 
5 b. m ., w  Domu ZZK p rzy  ul. K ę­
trzyńskiego. Początek o godz. 7  w. 
W stęp  d la  członków P P S  i sym paty­
ków.

Co s ra ła  w  teatrach  
lwowskich T

T E A T R  W IE L K I. P ią te k  g  S 
„K orjolan".

PO W SZECH N Y  T E A T R  ŻOŁ­
N IE R Z A . P ią te k  g. 8 w. „C zar m un­
d u ru".

nym posiadaniu, natom iast kate­
gorycznie dom aga się usunięcia 
wszelkich postanowień socjal­
nych. Komisja wyszła z założenia, 
iż na zarządzenia, przewidujące 
przystosowanie płac do zwyżki 

cen jest za wcześnie, tym bar­
dziej, iż Rząd stoi przecież na  sta 
nowisku, że dewaluacja nie powln 
na przynieść nieuchronnie zwyż­
ki cen.

W  podobnym duchu przema­
wiał szereg innych senatorów.

M inister finansów Vincent Au- 
riol wygłosił przemówienie, w  któ 
rym przedstaw ił motywy, jakie kie 
rowały gabinetem.

Vincent Auriol podkreślił m. in.: 
że Francja usiłowała przez długi 
czas bronić franka metodami kla­
sycznym i W ysoka stopa dyskon­
tow a również pogarszała kryzys, 
który wypływał także z polityki 
deflacji.

W aluta stała się barjerą nie do 
przebyc'a t f  między Innymi naro­
dami a Francją. Rząd nie został 
zmuszony koniecznościami skar­
bu, ponieważ m a przed 
marże 8 miljardów, lecz pomyśl­
ne konjunktury sparaliżowane zo­
stały przez trudności międzynaro­
dowe (zbrojenia niemieckie).

Po godzinie 18-ej senat przy­
stąpił do dyskusji szczegółowej. 
Już nad artykułem pierwszym, któ 
ry dotyczy zasady dewaluacji, wy 
wiązała się pow ażna różnica 
zdań. Głosowanie dało wynik 137 
głosów za projektem rządowym, 
127 przeciw przy 54 wstrzym ują­
cych się od głosowania.

Dłuższą dyskusję wywołał arty­
kuł 6 -ty  dotyczący płatności mię 
dzynarodowych, określonych we 
frankach złotych i  zawartych 
przed ogłoszeniem powyższej u- 
stawy.

Komisja finansowa senatu zapro 
ponowała na to miejsce swój 
tekst, w  myśl którego płatności te 
mają być spłacane nie w e fran­
kach zdewaluowanych, lecz pełno 
wartościowych (wartość w  okre­
sie, w  którym powstało zobowią­
zanie). Senat przyjął brzmienie ko 
misji finansowej.

Pomimo sprzeciwu ze strony 
Rządu, senat uchwalił przez pod­
niesienie rąk art. 13 bis, który za­
stąpić ma artykuły: 14 i nasenne 
tekstu nsfaww wnbitnwpf uchwa­
lone przez Izbę Deputowanych.

Premjer Blum, zabierając głos 
oświadczył m. in., że senat od

jaw nił uczucia, które nie są  w yra 
zem jednomyślnego zaufania, a  na 
w et nie są  wyrazem takiego zau­
fania stronnictw, reprezentowa­
nych w  łonie Rządu.

Obecnie zarzucono Rządowi 
,brak w ładzy". W ładza —  powie 

dział premjer, może być wykony­
wana środkami perswazji, persw a 
zji umysłowej i politycznej. Nie 
wiem, czy rozporządzam  taką  wła 

wiem tylko, że nie b rak  mi 
odwagi. Nie brakow ało mi odw a 
gi 6 lutego i gdyby usiłowania 
buntownicze rozwijały się (okrzy­
ki na prawicy), to  wiem, że umiał 
bym  im odpowiedzieć".

Powodzenie operacji w alutowej 
zależy od  stosunku zaufania po­
między pracodawcam i a  pracow ­
nikami oraz od utrzym ania ładu.

Premjer Blum oświadczył, iż' 
Rząd nie może przyjąć odpowie­
dzialności za tekst senacki, który 
nie będzie przyjęty przez więk­
szość Izby Deputowanych.

Senat uchwalił 141 głosami 
przeciwko 125 całość projektu u- 
staw y walutowej w  brzmieniu, u - 
stalonym przez komisję finanso­
w ą senatu.

Idźcie więc to  Jego 
nieomylnym g łosem  
i z ufnością oczekuj­
cie uśmiechu Szczę. 
ścla, grając na lołerjl 
Nie z w le k a ją c  no. 
bądźcie los I klasy 
37 L. P. w szczęśliwe| 
k o l e k t u r z e

Centrala: W arszawa, 
Nowy owiał Nr. 19. 
Oddziały w W arsza­
wie, Wilnie I Krako­
wie. Zamówienia z a ­
miejscowe załatwia- 
my odwrofnie. Ciąg­
nienie 22  październi­
ka. Kanio P .K .0.7192

iadomości g raortowe
P iłka  nożna

Ptaki szybsze od samolotów

prezydent Roosevelt i jego dorad- dzy srebrem a złotem. (ATE.).

Negus nie będzie abdykował,
lecz poczyni ustępstwa

Poselstwo abisyńskie ogłosiło 
urzędowe oświadczenie, które 
stw ierdza, że Negus nigdy nie bę­
dzie abdykował, nie zrzeknie się 
swej suwerenności i nie wycofa de 
legacji abisyńskiej z Genewy.

Jednakże Negus pragnie, aby 
nie budziło żadnej wątpliwości, iż 
gotów on jest poczynić znaczne u 
stępstw a, celem osiągnięcia poro- 
mienia z W łochami za pośrednic­
twem Ligi Narodów i na podsta­
w ie paktu Ligi.

Koła londyńskie interpretują 
środowe doniosłe przemówie­
nie delegata abisyńskiego w Ge­
newie w  ten sposób, że Negus jest 
gotów do zawarcia z Włochami 
przy pośrednictwie Ligi Narodów 
porozumienia, na podstawie k tó­
rego uznałby on suwerenność 
W łoch nad podbitymi obszarami 
Abisynji pod warunkiem, że jego 
suwerenność i niezależność reszty 
obszarów Abisynji nie będą kwe- 
stjonowane. (PAT.).

O rnitolodzy stw ierdzili, że n iek tó -’ 
r e  ga tu n k i p taków  o s iągają  w  locie 
szybkość niekiedy znacznie większą 
od samolotów. N ajw iększe szybkości 
zanotow ane przez angielskiego o rn i­
to loga  Thom psona, wynoszą d la  kru 
k a  50 km . n a  godzinę, d la  kosów 75 
km . N iek tóre  gatu n k i p taków  pod­
zw rotnikow ych osiągają  szybkość, 
dochodzącą do 350 km. Jeden  z an ­
gielskich miesięczników naukowych 
podaje  ciekawe doświadczenie pilota 
angielskich lin ij lotniczych „Im perial 
A irw ays" , k tó ry  próbował przego­
n ić  c iąg  jaskółek. P ilo t n astaw ił mo­
to r  sam olotu n a  m aksym alną  szyb­
kość 250 km. n a  godzinę, n ie  zdołał 
jednak  dogonić jaskółek, k tó re  le­
c iały, n ie  w ytężając  się zbytnio.

Również wysokość lotu poszcze­
gólnych ptaków  je s t dość znaczna. 
K toby pom yślał, że nasza  ociężała 
w rona p o tra f i — ta k  przynajm nie j 
tw ierdzą  ornitolodzy—  wzbić się n a  
wysokość 3700 m etrów. Czajki wzbi- 
z a ją  się od 700 m. do 2800 m., a  dzi­
k ie  kaczki do wysokości 3000 m. J a ­
skółki lecą  często n a  wysokości 3500 
m., a  kosy trzy m ają  się na jchę tn ie j 
„pu lam i", n ie  przekraczaiącego  1000 
m . Sław ny ornitolog W allaston , k tó­
r y  n a  szczytach H im alaiów  urządził 
specia lną  s tac ję  obserw acyjną, w i­
dz ia ł n iek tó re  gatu n k i ptaków , rów -

nież pospolitych w E uropie, n a  w y­
sokości 5000 do 6500 m . S tw ierdził 
on, że liczne p tak i, podobne do n a ­
szych gatunków  ptaków  wodnych, 
prze latyw ały  łańcuch H im alajów  kil 
kak ro tn ie  w różnych k ierunkach.

O bserw acje te  oba la ją  p rzekonania 
w ielu uczonych, k tórzy  przypuszcza­
li, że p tak i w ędrow ne n ie  m ogą prze  
być zapór górskich i w y b ie ra ją  d la ­
tego  na jchę tn ie j szlaki, c iągnące się 
nad  wodą. O bala je  zre sz tą  spraw o­
zdanie kongresu  ornitologów  szw aj­
carskich, k tórzy  stw ierdzili, że w ę­
drow ne p ta k i w  przelocie ponad Al­
pam i z n a ją  około 60.000 różnych 
szlaków.

P ta k i znużone stopniowo zn iża ją  
swój lot. N a  .wodach angielskich czę­
sto  zaobserw ow ano zjawisko., że p ta ­
k i lecia ły  nocą znacznie niżej, niż 
za dnia. N iek tóre  p ta k i, oślepione 
b laskiem  la ta m i m orsk ie j, uderzały  
z siła  o szyby i rozb ijały  sie. Obec­
n ie  w ładze angielskie  poleciły umie­
ścić wszędzie specialne grzędy ,, na 
k tó rych  p tak i mogłyby wypocząć. W  
okresie w ędrówki ptaków , grzędy te  
są  fo rm aln ie  oblepione ptactw em . 
Założenie g rzad  przy  la ta m i m or­
skiej kosztu ie  100 fun tów , do czego 
dodać trzeba  20 fun tów  rocznie 
oczyszczanie grzęd  i  utrzym yw anie

TRAGICZNE SKUTKI 
NIEPOWAŻNEGO ŻARTU

Przed  sadem  okręgow ym  w Biało- 
grodzie toczył się proces znanego ju ­
gosłow iańskiego b ram k arza  G lazera 
o zabójstwo. Mianowicie n a  zawodach 
piłkarsk ich  G lazer d la  ż a r tu  trąc ił je ­
dnego z p ilk rzy  jugosłowińskich, któ­
r y  s ta ł n a  bregu  rzeki Saw y, w rzuca­
ją c  go do wody. Młody piłkarz, który  
ja k  się okazało, n ie  um iał pływ ać za­
tonął, m im o natychm iastow ej akcji 
ratunkow ej. G lazer został aresztow a­
n y  i obecnie skazano go  na. 2 la ta  wię 
zienia  za  nieum yślne zabójstwo. 
WARSZAWIANKA PROJEKTUJE 

TOURNEE DO SYRJI 
I PALESTYNY.

D rużyna ligow a W arszaw ianki pro  
je k tu je  n a  Boże N arodzenie i  p ie rw ­
sze dni stycznia w yjazd n a  k ilku ty­
godniowe to u rn ee  do S y rji i  P a le sty ­
ny. P e r tr a k ta c je  w  te j  spraw ie  są  
ju ż  n a  ukończeniu.

Boks
NOWY PODZIAŁ WAG 

W  BOKSIE.
Polski Zw. Bokserski zatw ierdził 

now y podział w ag  w boksie, a  m ia ­
now icie: pap ierow a —  do 47,5 kg, 
m usza —  do 51 kg , kogucia do 54 
kg , piórkow a do 58 kg , lekka  do 62 
kg, pó łśrednia  do 67 kg, średn ia  do 
73 kg, półciężka do 80 kg, ciężka — 
ponad 80 kg.

WALNE ZEBRANIE
WARSZAWSKIEGO OKR. ZW.

BOKSERSKIEGO.
W arsz. O kr. Zw. B okserski zwo­

łu je  n a  dzień 14 października w alne 
zebran ie  W OZB. Zebran ie  odbędzie 
się w  gm achu YMCA. N a zebraniu 
om aw iane będą sp raw y  budżetowe. 

T<*»wiS
ODWOŁANY MECZ 

POLSKA —  JUGOSŁAWJA.
Mecz tenisow y P o lska  —  Jugosła-

ich  w  należytym  porządku . (A T E ). I w j a ,  k tó ry  m ia ł się odbyć w  dniach

4* i  5 październ ika  w  Białogrodzie, 
z ostał n a  k ilka godzin przed  w yjaz­
dem polskiej rep rezen tac ji te leg ra fi­
cznie odw ołany przez Jugosławję.. 
Zw iązek jugosłow iański w krótk ie j 
depeszy zaw iadam ia polski Zw iązek 
L aw n -  Tenisow y, że ze w zględu n a  
chorobę czołowego swego ten isisty  
Punceca m usi odwołać spotkanie. De 
peszą  nadeszła  w  środę  o godz, 11-ej 
w nocy, a  n a  ran o  by ł zapowiedzia­
ny  w yjazd naszej rep rezen tac ji. O- 
czywiście ta k ie  zała tw ienie  spraw y 
przez  Jugosław ję  n ie  je s t zupełnie 
w  porządku i Polski Zw. L aw n-T e- 
nisow y będzie zmuszony w yciągnąć 
z tego  fa k tu  pew ne konsekwencje. 
Tłomaczenie z resztą  Jugosław ji, że 
zmuszona je st odwołać mecz ze wzglę 
dn n a  chorobę jednego  zaw odnika, 
je s t  niepow ażne. Is to tnym  powodem 
je s t na jpraw dopodobniej klęska  z 
Czechosłowacją, k tó ra  w ykazała b a r  
dzo słabą  form ę jugosłowiańskich za 
wodników. W arto  podkreślić, ż e P u n -  
ces baw ił w  Czechosłowacji i  w ziął 
udział w  m eczu Jugosław ja  —  Cze­
chosłowacja.

AUSTRALJA NIE WEŹMIE 
UDZIAŁU W  ROZGRYWKACH 

O PUHAR DAVISA.
N iedaw no rozeszły się pogłoski, ie  

A u stra l ja  n ie  weźmie udziału w roz­
g ryw kach  o p u h a r  D avisa, k tó re , się 
odbędą w  roku przyszłym . W  związ­
ku  z ty m  dziennikarze zwrócili się 
do na jlepszej rak ie ty  a u s tra lijsk ie j 
Ja ck a  C raw forda  z zapytaniem , czy 
te  pogłoski m a ją  ja k ąś  podstaw ę. W  
odpowiedzi C raw ford  stw ierdził, że 
ten isiśc i a u s tra lijscy  napew no b a r­
dzo się ucieszą z podobnego postano­
w ien ia, gdyż pozwoli im  to  spędzić 
w reszcie  iedną  zimę w A u s ta rl ii (zi“ 
m a w A u stra lii p rzypada  6 miesięcy 
później n iż  w E u ro p ie). Przez 11 la t 
n ie  oglądaliśm y zimy w k ra ju , spę­
dzając  rok  rocznie miesiące te  w  E u  
rop ie  n a  rozgryw kach o p u h a r. U w a 
żarn za zupełnie na tu ra ln e , że po ta k  
długie j p rzerw ie  stęskniliśm y się za 
z im ą a u s tra lijsk ą . Powodem w ycofa 
n ie  się A u s tra l ji  je s t f a k t  odrzuce­
n ie  je j  wniosku o utw orzen ie  specja ł 
ne j s tre fy  Pacyfiku .
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Wielki proces polityczny w Piotrkowie
„N aro d o w e "  p row okac je  i odpow iedź czerw onego P io trkow a

D ziś w  Sądzie Okręgowym w 
Piotrkowie rozpoczyna się proces 
17 osób, oskarżonych o wywołanie 
ja jś ć  w  dniu 24 m aja b. r.

T ło  owych zajść  je s t następują­
ce. N a dzień 24 m aja tak  zwane 
Stronnictwo Narodowe w  Piotrko 
wie postanowiło urządzić pochód 
przez miasto i wiec. W  odezwach 
i ulotkach legalnych obóz „naro­
dowy" wzywał swoich sympaty­
ków do wzięcia udziału w  mani­
festacji —  gdyż — cytujemy do­
słownie:

„Po bluźnierezych hasłach, rzu­
conych w dniu 1 maja, ludność 
Piotrkowa i powiatu musi się prze 
konać, że wola, siła i postawa obo­
zu narodowego w powiecie, w ra­
zie potrzeby, potrafi przeciwsta­
wić się anarchii i wrogom Kościo­
ła  I Narodu".
T a k  pisali w  legalnych ulotkach, 

w  nielegalnych zaś obiecywali „ła - 
mać kości" robotnikom piotrkow­
skim. W  innego rodzaju  ulotkach 
p isali o Żydach ministrach, gene­
rałach, sędziach i wzywali do „re­
wolucji narodowej". Ulotki te 
kursowały masowo po powiecie. 

M iejscowy starosta  p. Strzemiński, 
zezwolił na  wiec.

Robotnicy piotrkowscy, po za ­
znajomieniu się z treścią prowo­
kacyjnych ulotek, z obiecywanem 
„łamaniem kości" socjalistom, <>- 
burzyli się; do lokali partyjnych i 
związkowych przychodziły setki 
robotników i oświadczały, że teg-> 
rodzaju prowokacje nie mogą mte<* 
m iejsca. O.K.R. P .P .S . oraz Ra­
da klasowych Związków Zawodo­
wych wydały w piątek, 22 maja, 
ulotki, w zywające ogół zorganizo - 
wanych robotników, aby w  dniu 
24 m aja o godz. 10 przybyli d'* 
swoich lokali związkowych — na 
tę  godzinę była wyznaczona ma 
nifestacja endecji.

I tu  zaszła dziwna spraw a: s ta ­
rostwo piotrkowskie ulotkę, wzy­
w ającą do zbiórki w  lokalach 
związkowych—skonfiskowało. Ja­
ki był powód tej konfiskaty, — 
nikt nie wiedział. W  sobotę, 23, 
delegacja O.K.R. P .P.S. i Rady 
KI. Związków udała się do staro­
sty  Strzemińskiego, żądając od­
w ołania zezwolenia na m anifesta­
cję endecką, gdyż m anifestacja ta 
łącznie z ulotkami sprowokować 
może reakcję ze strony robotników 
Piotrkow a, oraz dom agała się cof­
nięcia konfiskaty ulotki robotn’-  
czej. S tarosta  Strzemiński oświad 
czył delegacji, że nie cofnie ze­
zwolenia udzielonego endekom. W  
odpowiedzi na to delegacja zażą­
dała  wówczas, aby endecja zde­

mentowała i wyrzekła śię publicz ­
nie treści prowokacyjnych ulotek. 
S tarosta  oświadczył delegacji, że 
zażąda od organizatorów  manife­
stacji, aby wyrzekli się haseł pro­
wokacyjnych.

M ałą część ulotek robotniczych 
staro jtw o zwróciło. W  niedzielę 
na  placu Hal Targowych zebrało 
się około 400 uczestników pocho­
du „narodowego" (w  tern bojów­
ka, trochę chłopów i dewotek, 
gdyż zaznaczyć należy, że am bo­
ny głośno agitow ały za udziałem 
w  m anifestacji). O godz. 10 rano 
robotnicy, którzy dostali ulotki 
(znaczna część nie została zwróco 
na, mimo że sta rosta  cofnął kon­
fiskatę) przybyli do lokali związ­
kowych i tam  dowiedzieli się, że 
znaczna liczba robotników, którzy 
z powodu konfiskaty ulotek nie 
wiedzieli o wezwaniu do przyby­
cia do lokali, gromadzi się na pla­
cu, naprzeciwko formującego się 
pochodu endeckiego. Nie chcąc 
dopuścić do wystąpień zgromadza 
nych robotników na  placu H al T ar 
gowych, robotnicy wyszli z lokali 
związkowych i poszli na  miejsce 
zbiórki endeckiej.

I tu stw ierdzić należy, że robot­
ników było parę tysięcy, endeków 
około 400 i tylko dzięki autoryte 
towi OKR. PPS. i Rady KI. Zw. 
Zawodowych pozwolono endek im 
ruszyć na miasto w  pochodzie, jak  
reagowali chłopi na wystąpień'? 
robotników świadczy fakt, że g ru ­
pa chłopów około 100 osób odłą­
czyła się od pochodu endeckiego i 
poszła razem z robotnikami, któ­
rzy kpili z endeków.

N a ul. Narutowicza róg Sien­
kiewicza robotnicy zaczęli śpie­
wać „Czerwony Sztandar" i „Mię 
dzynarodówkę" i wstrzymali po­
chód endecki. W tedy dopiero przy 
były silne oddziały policji i uwol­
niły endeków z koła robociarzy 
piotrkowskich. W  tym czasie kil­
ka osób zostało aresztowanych, 
kilkanaście zaś pobitych przez po­
licję.

Silne oddziały policji przepro­
wadziły endeków przez miasto. W 
czasie wiecu endeckiego, chronio­
nego kordonem policji, zostało ró 
wnież kilkanaście osób areszto­
wanych. Każdy wrogi okrzyk pu ­
bliczności stojącej za kordonem 
policji, przeciwko endecji, był po­
wodem do aresztowań i „robienia 
porządku". Nawet okrzyki „precz 
z Dmowskim" były traktowane, 
jako okrzyki antypaństwowe.

W  czasie pochodu endeckiego 
nieznani spraw cy wybili szyby w 
lokalu Stronnictwa Narodowego,
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BARYKADY
z  r o s y js k ie g o  p r z e ło iy ła
HALINA PILICHOWSKA

P rzy sz li tłum nie  gw ardz iśc i n a ro d o w i z 73 m on t- 
m a r tre ‘sk iego  b a ta lio n u , daw n i c ieśle . R ava is  znał 
ich  z  W y staw y  m iędzynarodow ej w  67 roku . O p o w ie ­
dzieli —  aż  s ię  R av a is  zdum iał! —  że dw ie k o lum ny  
w ersa lczyków , jedna p rzez  V auc reu ęo n n e , druga 
p rz e z  N an tć re , p o łą c z y ły  się  w  B erg e r i rozb iły  od­
dz ia ł K om uny, b ro n iący  C o urba ivo ie . B a ta lio n  ga ry - 
b a ld czy k ó w  z o s ta ł  w  te j w a lce  n iem al ca łk o w ic ie  
zn iesiony .

—  T rz e b a  będ z ie  w a lczy ć?  —  z a d a ł p y ta n ie  R a 
r a i s  i  sam  sob ie  o d p o w ied z ia ł p o trz ą sa ją c  s tanow czo  
g łow ą. —  N onsens! iepo rozum ien ie ! C hcą  n as tra szy ć
— i tyle. Mam rację?

G w ardz iśc i n a ro d o w i w zruszy li ram ionam i. P o d ­
szed ł L ew czenko , a k to r  cy rk o w y  „K o zak  J e a n " ,  
su b lo k a to r  te śc ia ; b ia ły  b y ł i  zie lony  od szm inki, 
i tw a rz  jego  p rz e z  c a ły  c zas  u s iłow ała  się u śm iechnąć, 
a le  n ie  m ogła.

—  W  m ero s tw ie  m u szą  m ieć d o k ła d n e  w iadom ości,
—  pow ied z ia ł. —  C hodźm y tam .

A le  naogół w szy scy  byli w  d o skonałym  hum orze, 
dz ięk i p e łn e j o tu c h y  lekkom yślnośc i. W szędz ie  p a ­
n o w a ło  g łębok ie  p rzek o n an ie , że sk o ro  rz ą d  uc iek ł 
d o  W e rsa lu , to  n iew ą tp liw ie  będ z ie  p ro s ił  o ła sk ę .

Poszli w  p ią tk ę  do  m ero s tw a , T am  im  z ca łym  
spoko jem  zak o m u n ik o w an o , że  —  n ie s te ty  —  opis 
za jśc ia  w  C ou rb a iv o ie  je s t  zgodny z p ra w d ą , a le  idzie

oraz w  lokalach dwuch pism en­
deckich.

Rezultat m anifestacji endeckie; 
był taki, że aresztowano 20 robot­
ników, część z nich wypuszczono 
po dwuch dniach, pozostali sie­
dzieli kilkanaście dni w  więzieniu.

W  rezultacie tych zajść proku­
rator skierował do sądu sprawę o 
wywołanie zajść. Oskarżonych 
iesl 17 osób, w tern 5, które n'c 
były aresztowane w czasie za jść  
Dlaczego oskarżono tych 5 osób, 
a nie innych, a nawet wszystkich, 
którzy protestowali przeciwko pio 
wokacji endeckiej — tego nikt nie 
wie.

Froces dzisiejszy wzbudza w 
Piotrkowie wielkie zainteresowa­
nie. Miejscowa endecja sta je  na 
głowie z radości. Nie piszemy o 
konstrukcji aktu oskarżenia, or&2 
o zeznaniach świadków — sprawę 
tę omówimy po procesie.

Dziś jednak stwierdzić należy, 
jak  to już w  piotrkowskiej prasie 
socjalistycznej zostało stwierdzo­
ne, że powodem zajść była prowo­
kacja endecka i że stanowisko sta • 
rosły Strzemińskiego i jego 
pretacju ustawy o zgromadzenlaci. 
oraz zamykanie oczu na znane mu 
oburzenie robotników Piotrkowa 
przyczyniło się w  znacznej mierze 
do tych wypadków.

Przy  okazji trzeba zaznaczyć, 
że miejscowe starostwo nie ze­
zwoliło na m anifestację publLzną 
pod gołem niebem w 30-tą rocz­
nicę „Krwawej środy". A m . en­
decy m ają przyjaciół, którzy im 
pomagają, jak  mogą.

Lux-torpeda
wyskoczyła z szyn

W  pobliżu stacji Lasek wykolei­
ła się „Lux -  torpeda", kursująca 
na linji Zakopane -  Kraków.

W yskoczyła ona tylnemi kołami 
z szyn, zawadziwszy o kamień 
znajdujący się na torze.

Z powodu zmniejszonej, w  chwi­
li wypadku, szybkości „Lux -  tor­
pedy" wypadek nie przybrał gro­
źniejszych rozmiarów. W ypadku 
w  ludziach nie było. Nikt z pasa­
żerów ani ze służby kolejowej nie 
odniósł poważniejszych potłuczeń.

Przerwy, w  ruchu kolejowym nie 
było. Przyczyna w ypadku dotąd 
nie ustalona, bada ją na miejscu 
specjalna kotnisja.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

n ie  o nie, a le  o to , że na ju tro  w yznaczono  w ypad  
dw óch  oddz ia łów  G w ard ii narodow ej, n a  k tó ry ch  
cze le  p ó jdą  F lo u ren ce , R an v ie r, B e rg e re t, A ide i D u- 
val —  p ie rw si gen e ra ło w ie  K omuny.

—  A ta k u  tak ieg o  trzeb a  by ło  do k o n ać  już d w u ­
dz iestego  m arca , —  pow ied z ia ł L ew czenko . —  To, 
co  ła tw e  by ło  do  osiągnięcia  w ów czas, te ra z  będz i?  
drogo  k o sz tow ało .

—  S k ąd  się, mój przy jacielu , znasz  na  tych  s p ra ­
w ach ?  —  p rz e rw a ł m u R avais. W y g ląd a ł jak  rudy  
w róbe l, p rzem oczony  na deszczu , m alu tk i, ruchliw y, 
n astro szony . —  J e s te ś  a r ty s tą  cyrkow ym , p iękn ie . 
J e s te ś  w y k sz ta łco n y m  cz łow iekiem , doskonale . J e ­
s te ś  rew o luc jon istą , w yśm ienicie . L ecz nie jesteś 
F rancuzem . W  n aszych  sp raw ach  z W ersa lem  le ­
p ie j s ię  o rien tu ję , ni ż  ty . N iczegośm y n ie  s tracili, — 
rozum iesz?  —  i n iczegośm y n ie  przegap ili. Czyż n ie  
w iem y o ty m ?  —  T h iers  n ie  m a arm ii. J u tro  nasi 
gw ardz iśc i ro zstrzy g n ą  sp raw ę . Spokoju!

— W  ojczyźnie  mojej ukończy łem  szko łę  oficer­
ską , b ra łe m  udz ia ł w  w alkach , s iedz ia łem  w  w ięz ie ­
n iu  i na  w iele  sp ra w  m am  w łasn y  pogląd , R avais. 
J e s te ś  naiw ny.

—  N ie znasz F ran c ji i P a ry ża , —  p ow ied z ia ł ru m ie ­
n iąc  się R avais. B ył zdenerw ow any , a le  n ie  chciał 
u raz ić  R osjan ina . —  R ad zę  ci, byś w z ią ł b roń  i rob ił 
to  sam o, co m y w szyscy . —  N ie mógł się jednak  
p o w strzy m ać  i dodał, n ie  p a trz ą c  mu w  oczy: —  I 
rad zę  ci —  trzym aj b ard z ie j język  za  zębam i. T ak .

P o w stan ie  p rzeo b raz iło  się  w  św ięto . W  w a rsz ta ­
tach  kolejow ych  n a  dw o rcu  zachodnim , poczynając 
od  no cy  n a  dw udziesty , n ie  mogli n ad ąży ć  z p o d s ta ­
w ian iem  n ą  to r  p a ro w o zu  za parow ozem . P o  b e z ­
czynności z czasów  o b lężen ia  i  rozejm u, p oczu li lu ­

K U R S Y  TUSZYŃSKIEGO
SAMOCHODOWO AMATORSKIE I ZAWODOWE
^ £ .N 0 W Y -Ś W łA T 4 4 ,H o w ? = 4 A  

List do Redakcji

Jak udzielana jest pomoc lekarska
w nagłych wypadkach?

dr. Surzeca, który mu powiedział, 
aby  w  takim w ypadku poszedł do 
lekarza miejskiego.

Lekarz powiatowy poradził mu 
aby poszedł do lekarza miejskiego. 
Po przybyciu do lekarza miejskie­
go, Kalisza, nie zastał go w  domu, 
udał się przeto do lekarza Marjen- 
strasa, tam mu powiedziano aby  po 
szedł do lekarza Frankowskiego, 
który położył na miejsce pokąsane 
kawałek gazy i kazał się zgłosić do 
M agistratu.

W  M agistracie Opieka Społeczna 
pobrała od pokąsanego weksel na 
30 zł., gdyż wyżej wymieniony nie 
miał pieniędzy, psa polecono zabić 
i łeb odesłano do W arszaw y dla 
zbadania. Pokąsanemu dano le­
karstwo.

Czy tak  powinna być udzielana 
pomoc lekarska w  takich w ypad­
kach? może pp  .lekarze odpowie­
dzą?

PŁOCZCZANIN.

Red o warszawskie
P IĄ T E K , 2 października.

6.30 „K iedy ran n e  w sta ją  zorze". 
6.33 G im nastyka. 6.60 M uzyka z p ły t  
7.20 D ziennik poranny . 7.30 P ro ­
gram . 7.35 P a rę  inform acyj. 7.40. 
M uzyka z p ły t. 8. A udycja  d la  szkół. 
11:30 A udycja d la  szkól. 11.57 Sy­
gna ł czasu i he jnał. 12.03 .Je sie n n e  
prace  n a  łące". 12.13 D ziennik po­
łudniow y. 12.23 M uzyka symfonicz­
n a  z p łyt. 13.10 C hw ilka gospodar­
s tw a  domowego. 15.30 W iadomości 
gospodarcze. 15.45 Rozmowa z cho­
rym i. 16, „Tysiąc- i je d n a  noc" —  
koncert. 16.45 „P o  Polesiu bez prze­
w odnika" —  repo rtaż . 17. K oncert. 
18.10 Po radn ik  sportow y. 18.20. 
Przeg ląd  w ydaw nictw  —  p ro f. Moś­
cicki. 18.30 Pogadanka . a k tualna . 
18.40 K oncert reklamowy. 19.05. 
„Głosy z oddali"—pogadanka. 19.10 
B iuro Studiów  rozm aw ia ze słucha­
czami P . R. 19.20 K oncert w  wyk. 
m andolinistów  19.50 „R ew ja  mód"— 
obrazek obyczajow y z życia W arsza­
wy. 20.05 In augu racy jny  koncert 
sym f. z F ilharm . W arsz. W  p rze r­
w ie Dziennik w ieczorny oraz  Poga­
danka  ak tualna . 22.45 M uzyka ta ­
neczna z p łyt.

Wiadomości
z  c a łe j P o ls k i

ŚM IERTELNA OFIARA A W A N ­
TU R N IK Ó W .

W  restauracji Suskiego w  No­
wym T argu bawiło się wesoło to ­
warzystwo złożone z miejscowych 
obywateli. Podczas libacji wynikła 
sprzeczka, w  czasie której pobito 
współtowarzysza zabawy, Michała 
Kmaka. Obrażenia pobitego były 
śmiertelne. Załamanie czaszki, a 
następnie zapalenie opon mózgo­
wych spowodowały śmierć Kma­
ka.

Sprawcy śmiertelnego pobicia 
Kmaka, bracia Antoni i Stanisław 
Mozdzyniewicze, zostali areszto­
wani i obecnie odpowiadali przed 
sądem okręgowym w  Nowym Są­
czu, który w  wyniku przeprowa­
dzonej rozpraw y skazał ich na ka­
rę więzienia po 2 lata.
TA JEM N IC ZE M OR DER STW O .

Sekwestrator Urzędu Skarbowe­
go w  Zamościu, 53-letni Wojciech 
Janicki został kilka dni tem u dele­
gowany w  spraw ach urzędowych 
do Zwierzyńca. Onegdaj rano do 
Zamościa nadeszła wiadomość, że 
sekw estrator został zamordowany 
w  tajemniczych okolicznościach, a 
zwłoki jego znajdują się na  dnie 
studni.

ŚM IERTELNA BÓJKA.
W e wsi Brańszczyk, w  Białosto- 

ckiem, w ybuchła bójka pomiędzy 
gospodarzami, w  czasie której 26- 
letni Józef Kowalski zabity  został 
kamieniami i nożami. Zabójców, 
Stanisław a Biłousa i Franciszka 
Kaszlika, aresztow ano i przekaza­
no władzom sądowym.

15 W Y P A D K Ó W  PODRZUCE­
NIA  W  JEDNYM  DNIU.

W  W ilnie przy ulicach: M ajo­
wej, Zawalnej i Trockiej podrzu­
cono w  ub. środę 15 dzieci. Poli­
cja zatrzym ała tylko Jana Klan- 
kiewicza, który sam jeden pod­
rzucił czworo dzieci!

W dn. 22 września 1936 r. został 
pokąsany w  Płocku przez p sa  wście 
kłego Chuszer I., udał się przeto nie 
zwłocznie do najbliższego lekarza,

Polskie drog i lotnicze
L in ja  p ro sta , biegnąca przez  prze­

stw orza  z północy n a  południe E uro­
py od H elsinek aż  do A ten, a  stąd 
n a  południowy wschód A fryk i, wie­
dzie poprze Polskę, przy  czym Pol­
ska  znajduje się w  sam ym  je j środ­
ku. L in ja  ta  stanow i idealny  gości­
niec pomiędzy k ra jam i Bałtyckim i i 
Bałkańskim i, a  przeb iega  przez  na­
sze  obszary n iem al w  połowie sw ej 
olbrzym iej długości, k tó ra  wynosi 
ponad 2400 km.

Polsce zatem  z  rac ji je j  położenia 
geograficznego i najw iększego ob­
szaru  przypada  w  udziale zadanie 
realizow ania tego  potężnego, mię­
dzynarodowego szlaku kom unikacyj­
nego.

Praca  nasza  trw a  od wielu la t, a  o 
postępach je j  św iadczy urucham ianie 
kom unikacji lotniczej n a  coraz to  no 
wych odcinkach te j  ogrom nej drogi. 
I  ta k  w  roku 1980 P . L . L . „LOT" 
otw arła  kom unikację pow ietrzną mię 
dzy W arszaw ą, a  Bukaresztem , w 
rok  później m iędzy B ukaresz tem  i 
Salonikam i, a  w  r. 1932 m iędzy W ar 
szaiwa a  Tallinem. Obecnie realizuje 
sńę dalszy odcinek gościńca kom uni­
kacyjnego Bałtyk  —  M orze Śród­
ziemne. Będzie nim  polska  lin ia  lo t­
nicza Saloniki —  A teny, k tó re j uro­
czyste o tw arcie nastąp i 3 paździer­

n ik a  h. r.
| Poza tym  rea lizac ja  odległego o 
1600 km . od nasze j stolicy szlaku 
lotniczego, będzie stanow ić w ażne 
ogniwo w  tw orzeniu polskiego po łą­
czenia kom unikacyjnego z Bliskim 
W schodem. J e s t  ono niesłychanie 
w ażne przedew szystkiem  d la  p rze7 
wozu poczty i  g a ze t m iędzy Polską 
a  P a lestyną , w  k tó re j dzisia j już  
Pczba wychodźców z Polski, zwię­
k szająca  sie rok rocznie, przekracza  
cyfrę  200:000.

Obecnie polskie sam oloty zaopa­
trzone w  najnowocześniejsze urządzę 
n ią  techniczne będą kursow ały mię­
dzy W arszaw ą, a  A tenam i raz  na 
tydzień p rzy  czym w  zimie p rze lo t z 
powodu wczesnego zachodu słońca 
będzie rozłożony n a  dw a dni jw lecie 
zaś będa!e trw a ł zaledwie 8 godzin.

OGtOSZEHIA LEKARSKIE
PŁUC i SERCA 

wLmnicyMarszałkowsKaKM
o d  9 r . d o  9  w .

dzie  chęć  do  p racy . S zn u ry  ra n n y ch  i k o m p le tn ie  
oka lecza ły ch  w ozów , d la  k tó ry ch  b ra k  by ło  m iejsca 
w  w a rsz ta ta c h , s ta ły  na  linii p o m ięd zy  s tacjam i, 
w zd łuż w a łó w  fo rteczn y ch . U chodźcy  z A lzacji p rz e ­
ksz ta łc ili je w  so b o w tó ry  sw oich  sadyb , z k u rn ik am i 
pom iędzy  ko lam i i szopam i d la  c ie lą t  z b o ków , ko ło  
p rzy czep n y ch  w agonów . U chodźcy  z p a ry s k ic h . 
p rzed m ieść  i o sad  p rz y  -  fo rtecznych , o d rzu cen i do 
m iasta  p rzez  n iem ieck ie  ob lężen ie , z ao ra li sp łach e tk i 
ziem i z obu  s tro n  to ru  ko lejow ego , zam ie rza jąc  je 
o bsiać  m arch w ią  i cebu lą , a  w  b u d k ach  dróżn ików  
um ieścili sw oje kozy , d z iec i i p sy  p odw órzow e. W  La 
V ile tte , w  w agon ie  to w aro w y m , k tó re m u  n iem iecki 
poc isk  p rz e trą c ił  ko ła , n ie jak i C eb asse  o tw orzy ! 
sk lep .

W  no cy  z  dz iew ię tn asteg o  na dw u d z ie sty  z a rz ą ­
dzono, a b y  m aszy n is ta  L am arc  od b y ł n a  pa ro w o z ie  
o k rężn ą  p o d ró ż  i  don iósł o  s ta n ie  to ró w  kolejow ych  

) W y ru szy ł ze stac ji C lichy tu ż  p o  p ie rw sze j. Z daw ało  
się, że b u lw ar , w zd łuż  k tó re g o  szed ł to r , w y m arł aż 
do sam ych  b ra m  N euilly , g dzie  n oc  w a lczy ła  z ruchem  
i w  pod n iecen iu  c o fa ła  s ię  pod  n ap o rem  pojazdów , 
fur, ręczn y ch  w ózków  i p ieszych  ludzi. O ddziały  
w o jsk  re g u la rn y ch  w  ta k t  b ic ia  bęb n ó w  to ro w a ły  
sob ie  d ro g ę  p o p rzez  tłum y. Św itało , a le  jeszcze n ie  
rozdn ia ło , gdy  L am arc  d o ta r ł  do  P o in t-d u -Jo u r„  do 
w sp an ia łeg o  w ia d u k tu  A u te ille . D różn ik  og lądał 
m ost. D ro g ą  d o  W ersa lu  jecha ły  w ozy.

—  W  ty m  ro k u  u p a ły  za c z n ą  s ię  od  ra z u  od  wio-: 
sny , —  o d ezw a ł się zaw iad o w ca  stac ji, — p a trz a j.  
rz ą d  w y jeżd ża  już n a  w ieś.

L am arc  p rz e ta r ł  sk raw k iem  p a k u ł n iew y sp an e  
oczy: d rogą  do  W e rsa lu  jech a ły  w ozy, w  d ó ł S e k w a ­
ny  p ły n ę ły  szk u ty , łódki, pon tony .

P o k w ito w a n ia
DO DYSPOZYCJI KOMISJI 

CENTRALNEJ ZW . ZAW. — NA 
W EZW ANIE Z DNIA 14.VIII. r.b. 
Komisja Centralna Związków Z a­
wodowych kwituje odbiór nastę- 

jących sum:
Z ebrane w śród ku racjuszy  S ana­

to rium  „B rijus"  w  Otwocku —  zł. 
15.40.

C en tralny  Zk. Górników Oddział 
N r. 71 w  B orysław iu —  zł. 2.100.

Ch. Chudy - r-  Sierpc —  zł. 50.
Zk. Rob. Przem . M etalowego —  

Odidaiał w  K utnie  —  zł. 23.65.
Tow. St. Rapalsk i S tryków  k. Ło­

dzi —  zł. 10.
Zk. P rac . Kom. i  In st. U żyt. PubŁ 

O ddział w  T arnow ie —  zł. 54.63.
O ddział C en tra l. Zk. Rob. P rzem . 

Chemicznego w Strzem ieszycach —  
zł. 120.

Rada Związków Zawodowych w 
Siedlcach —  zł. 8.75.

Oddz. C. Z. R. P . Chemicznego w 
Trzebionce —  R afin. N af ty  w T rze­
b ini —  zł. 50.

Odoz. III  Zk. Zaw. Rob. P rzem . 
W łókienniczego w  W arszaw ie —  zł. 
50.

Zk. Zaw. Rob. i  R -nic Przem . T y - 
toinow ego w  W arszaw ie —  zł. 25.

Zk. Zawód. D rukarzy  W arszaw a—  
zł. 39.90.

M. D anzykier —  P łońsk —  zł. 70.
Zk. P r. Kom. i  In s t. U żyt. Publ. 

Oddz. I I  (m iejscy) W arszaw a  —  
zł. 72.35.

Przekazane z A dm in is trac ji „N a­
je  F o lk sza jtung"  —  zł. 618.35.

C entr. zk. Rob. Przem . Budowl, 
O ddział w  W ieliczce —  zł. 15.

Zk. Zaw. Rob. P rzem . W łókienni­
czego Oddział w  Piotrkow ie —  zł. 
63.30.

Zk. Rob. P rzem . Spożywczego Od­
dział w  Raw ie R uskiej —  zł. 23.

Z ebrane w śród robotników  prze­
m ysłu odzieżowego w  Z akopanem  —  
zł. 5.30.

Oddz. zku Rob. Budowl. —  m u ra ­
rze Lwów —  zł. 139.50.

Oddz. zku Rob. Budowl. —  b ruka­
rze  i  betoniarze —  Lwów —  95.64. 

A D M IN IST R A C JA  „R O BO TN IK A " 
K W IT U JE :

K. D. Cz. P . W łocławek —  zł.

Młodzież szkolna —  zł. 10.
NA WYBORY W  ŁODZI.

K om ite t P P S . w Pruszkow ie  —■ 
zł. 10.

N A  RO BO TN ICZE TOW ARZY-

I STWO PRZYJACIÓ Ł DZIECI, 

jako  w ygrana  Ju lk a  F a u s ta  za od­
gadnięcie zagadki — 1 zł.

43.

(D. c. n.).
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
R ozszerzenie  cm entarza m ie jsk iego Z  m ia s t a

n ia  nowego cm entarza  poza g ran i­
cam i m ia s ta , co budowę now ej kw a­
te ry  uczyniłoby wogóle zbyteczną, a  
m iejsce po pro jek tow anej kw aterze  
przeznaczonoby n a  cele ogrodowe. 
Aż do rozstrzygnięcia te j spraw y 
przez w łaściw e czynniki, m iejskie ro ­
bo ty  koło now ej kw atery  w strzym a­
no.

N a  gm iny  m iejsk ie  złożony je s t  
ustaw ow y obowiązek zak ładania , roz 
szerzan ia  i  u trzym yw ania  cm enta­
rzy . K raków  posiada  2 cm entarze 
kom unalne: Rakow icki i  znacznie 
m nie jszy Podgórski.

C m entarz  Rakow icki u lega  od ro ­
k u  1931 stopniowo koniecznemu po­
w iększeniu w  jedynym  dostępnym  
k ierunku  północno -  w schodnim, dzi­
k i czemu posiada  pow ierzchni około 
28 h a  (n ie  licząc znajdu jącego  się 
opodal cm en ta rza  wojskow ego). J e ­
dnak  i  te n  obszar okazał się niew y­
sta rczający , wobec czego Zarząd 
M iejski zam ierzał p rzystąp ić  do dal­
szego rozszerzenia cm entarza  w  są ­
siedztw ie cm en ta rza  wojskowego, 
wzdłuż u l. O rkana, stanow iącej g ra ­
nicę K rakow a z Olszą, należącą  do 
gm iny  P rą d n ik  Czerwony. M ieszkań 
c y  Olszy, posiadający  domy po d ru ­
g ie j stron ie  u l. O rkana, in terw enio­
w a li w  Z arządzie M iejskim  K rako­
w a, prosząc  o zaniechanie rea lizac ji 
pow iększenia cm entarza  w  ty m  kie­
runku  ze względu n a  bliskość zabu­
dowań m ieszkalnych, w zględnie pro­
sząc o u trzym anię  przew idzianej 
Mową usta w ą  z r . 1932 odległości.

Podkreślić należy, że plan  regu la ­
cyjny  cm entarza  i  rozszerzenie go 
w łaśnie w  stronę  cm entarza  wojsko­
wego, został definityw nie zatw ier­
dzony przez M inisterjum  R obót P u ­
blicznych w r .  19,28, a  zatem  przed 
wejściem w  życie, nowej ustaw y. Ro­
boty na to m ia st by ły  stopniowo 
prowadźone w m iarę  potrzeby i fu n ­
duszów. Mimo to  jednak  Z arząd M ia­
s ta  K rakow a postanow ił w ystąpić, z 
w nioskiem, zm ierzającym  do n ieroz- 
sżerzan ia  cm entarza  Rakowickiego 
n a d a l w. kierunku  północno -  wscho­
dnim , z tern, że w  żadnym  raz ie  od­
ległość między now ą k w aterą  cmen­
ta rz a  a  u l. O rkana  n ie  będzie m nie j­
sza od -150 metrów.

Z arząd  MMtśld postanow ił nadto 
polecić W ydziałow i Budowlanemu 
przedłożenie wniosków co do innego 
sposobu rozszerzenia cm entarza . W  
szczególności w zięto pod rozw agę 
przyspieszenie p rac  około urządze­

MILJON DZIECI POZA SZKOŁĄ!
Przeszło 1.000.000 dzieci w  wieku 

szkolnym pozostałe corocznie po ­
za szkołą, głównie z braku izb 
szkolnych. Obowiązkiem każdego 
obywatela - Polaka Jest popiera­
nie działalności T -w a Popierania 
Budowy Publicznych Szkół Po­
wszechnych dla wzmocnienia o- 
światy.

Zapisuicie się na członków 
T-w a. Złóż datek w  Tygodniu 
Szkoły Powszechnej!

Z e b ra n ia
ZGROMADZENIE EMERYTÓW 

kolejow ych —  odbędzie się w  nie­
dzielę dn ia  4 b . ' m . o godz. 10 r . w  
sa li Domu K ole jarzy  ZZK. przy  ul. 
W arszaw skiej 15-17. N a  porządku 
dziennym : Sprawozdanie z konfe­
rencji w M inisterjum . W zyw a się 
em ery tów  kolejowych do licznego u -  
działu.

Co prafa w kinoteatrach
A D R JA : „Rosę M arie".
A PO LLO : „Czarny anioł". 
A T L A N T IC : „D aw id Copper-

field".
DOM ŻOŁNIERZA: „ABC miłości* 
M UZEUM : „Dodek n a  fronci". 
PR O M IEŃ : „ Je j E kscelencja Bab 

ka".
ST E L L A : „Zew dzikich" i  „Namię­

tn i  kochanokwie".
SZTU K A : „5 dziewczynek z K a­

nady*'.
ŚW IT: „Bolek i,L olek".
U C IECH A : „Pasteur".
W AN D A : „Jadz ia  (Sm osarska, 

Żabczyński, Znicz).

TOW . UNIWERSYTETU ROBO­
TNICZEGO Jm. ADAMA MICKIE­
WICZA —  Oddział w  Krakowie 
chcąc umożliwić robotnikom kra­
kowskim zwiedzenie wielkiej W y­
staw y Metalowej oraz chcąc za­
poznać robotników z Kolonją Ro­
botniczą „Szklane Domy" na Żo­
liborzu i  umożliwić zwiedzenie 
W arszaw y, urządza w  niedzielę 
dnia 11 października 1938 roku 
3-cią robotniczą jednodniową w y­
cieczkę do W arszaw y.
, W yjazd z Krakowa w  sobotę 10 
b. m. o g. 22.30. Przyjazd do Kra­
kowa w  poniedziałek 12 b. m. o 
godz. 6 rano. Koszt wycieczki 
(przejazd, karta  uczestnictwa TUR, 
wstęp, na W ystaw ę, przewodnicy 
po W arszawie) zł. 9.50.

Zgłoszenia, w raz z wykupieniem 
biletu, najpóźniej do dnia 5 b. m. 
przyjm ują: Bibljotęka TUR, ul. 
Sławkowska 12, I p., godz. 17-20; 
Administracja „Naprzodu", ul. 
Dunajewskiego 5, godz. 10—12 i 
od 16— 19.
W  S P R A W IE  W Y STA W  i TARGÓW  

Pow ołu jąc  się n a  rozporządzenie 
z dn ia  13 kw ietn ia  1928 r ., przypo­
m ina  Z arząd  m iasta , że podania  o 
udzielenie zezwolenia n a  urządzenie 
w ystaw  i  ta rgów :- a )  o  charak terze  
ogólno-krajow ym  w  określonej m ie j­
scowości, z  udziałem  wystawców
(sprzedaw ców ) z całego obszara 
P aństw a , b )  ruchom ych, których 
działalność objazdow a m a  rozciągać 
się n a  obszar conajm niej 2-ęh woje­
wództw albo całego Państw a , należy 
wnosić do w łaściw ych m inisterjów , 
n ie  później, n iż  n a  12 miesięcy przed 
zam ierzoną d a tą  ich  o tw arcia.

N atom ias t podania  o udzielenie 
zezwolenia n a  urządzanie  w ystaw  i 
ta rg ó w : a )  o charak te rze  lokalnym, 
urządzanych w  określonej miejsco­
wości z udziałem  wystawców  (sprze­
dawców) z obszaru  jednego  woje­
wództwa albo jego  części, b ) rucho­
m ych, obliczonych n a  działalność 
objazdową w  obrębie jednego woje­
wództwa i z  udziałem  wystawców 
(sprzedawców) z tego w ojewództwa,

należy wnosić do w łaściw ych m in i­
ste rjów  przez  w łaściw ą wojewódzką 
władzę adm in istrac ji ogólnej danego 
województw a nie później, n iż  n a  4 
miesiące przed  zam ierzoną d a tą  
o tw arcia.
U PROSZCZENIA MELDUNKOW E.

N a  zasadzie postanow ień § 48 
Rozp. Min. Sp raw  W ew n. z dn ia  23 
m a ja  1934 r . o  m eldunkach i  księ­
gach  ludności i  n a  podstaw ie decyzji 
U rzędu W ojewódzkiego w Krakow ie 
z dn ia  24 czerw ca 1936 r .  obowiązu­
ją  począwszy od dn ia  1 października 
1936 r . uproszczone k a rty  m eldun­
kowe:

1) p rzy  zam eldow aniu nowego 
m iejsca  zam ieszkania w  obrębie 
m iasta  (zm iana  ad resu ) k a rty  wzór 
N r. Ib  w 2 egzem plarzach z dopu­
szczeniem m eldow ania członków r o ­
dziny  (ojca, m a tk i i  dzieci do la t  18) 
n a  w spólnym  fo rm u larzu  w  m iejsce 
dotychczasowych k a r t  meldunko­
wych d la  każdego członka rodziny z 
osobna,

2) p rzy  wymeldow aniu a )  n re js ca  
zam ieszkania lub b )  sta rego  adresu 
k a rty  w zór N r. 2b w  dwóch egzem ­
plarzach  z dopuszczeniem wymeldo­
w ania członków rodziny  (ojca, m a t­
ki i  dzieci do la t  18) n a  wspólnym 
form ularzu  w  m iejsce dotychczaso­
wych k a r t  w ym eldow ania d la  każ­
dego członka rodziny z  osobna,

3) .p rzy  zameldowaniu a )  pobytu 
czasowego lub  b) nowego adresu w 
czasie trw an ia  pobytu k a rty  wzór 
N r. 3b w  jednym  egzem plarzu z do­
puszczeniem m eldow ania członków 
rodziny (ojca, m a tk i i  dzieci do la t 
18) n a  w spólnym  form ularzu  w 
m iejsce dotychczasowych k a r t  źarnel 
dow ania d la  każdego członka rodzi­
ny  z  osobna,

4) p rzy  wymeldow aniu a )  pobytu 
czasowego lub b) sta rego  adresu 
k a rty  w zór N r. 4b w  jednym  egzem- 
n larzu  z dopuszczeniem wymeldowa­
n ia  Członków rodziny (ojca, m a tk i i 
dzieci do l a t  18) n a  w spólnym fo r­
m ularzu w m iejsce dotychczasowych 
k a r t  wymeldowania d la  każdego 
członka rodziny z osobna.

Historie dnia
Radio, m aszyna i  gotów ka Ze 

sklepu S tan is ław a D obiji, p rzy  ul. 
Szew skiej 24, skradziono, po otw ar­
ciu drzw i od strony  podw órza dobra­
nym  kluczem  lub  w ytrychem , m a­
szynę do p isan ia  m a rk i „Royal", apa 
r a t  rad jow y 5-eio lam pow y m ark i 
„Philips", oraz  500 zł. gotów ką. 
O gólna szkoda wynosi 1.546 zł.

U w ażać n a  row ery. S p e tt Aron, 
zam. p rzy  ul. K rakow skie j 23, pozo­
staw ił w  bram ie domu p rzy  u l. św. 
G ertrudy  7, bez opieki row er męski, 
w artości 70 zł., k tó ry  m u skradziono.

K radzież przez  okno. P rzez  o tw ar­
te  okno skradziono z m ieszkania Ju l 
ju sz a  K nobla, p rzy  u l. Dietlowskiej 
65, garderobę i bieliznę, wartości 
około 641 zł.

Nieszczęśliwy w ypadek robotni­
ków. N a  w yładowni ryżu  p rzy  ul. 
N iepołom skiej, r.ad brzegiem  W isły, 
stoczył się do W isły samochód C!ę- 
żarow y, naładow any 50 w orkam i r y ­
żu, w skutek  czego zostali przygnte- 
ceni dw aj robotn icy : P anuś Józef, la t 
32, zam. przy  u l. W ieczystej 50 i Ba 
d u ra  J a n , la t 28, zam . przy  ul. Ba­
rakow ej 5, k tó rych  Pog. R a t. prze­
wiozło do Szpitala. P anuś doznał zła­
m ania lew ej nogi, zaś  B adu ra  kon­
tu z ji,  głowy.

Porzucenie dziecka: N a  bulw arach 
W isły naprzeciw ko u l. Sm oczej, zna­
leziono dziecko, p łci żeńskiej, liczące 
około 2 tygodnie, porzucone przez 
nieznaną m atkę. Dziecko oddano do 
żłóbka M-'ejskiego. •

Podziękowaire
Komitet PPS. w  Brzeszczach 

składa serdeczne podziękowań'e 
tow. Stefanowi Urbanowi za dłu­
goletni i wzorowy kolportaż prasy 
socjalistycznej, z którego tow. Ur­
ban z powodu choroby zmuszony 
był zrezygnować. Tow. Urban swą 
wytężoną pracą dobrze się zasłu­
żył sprawie robotniczej.

OGŁOSZENIA DRÓB NE

Poszukuję 1 pokoju z piecem ku­
chennym. Zgłoszenie: ul. Kocha­

nowskiego 25 m . 17.

RaJjo krko w sH e
P IĄ T E K , 2 października.

6.30 A udycja  poranna . 7.40 Płyty. 
8. A udycja  d la  szkół. 11.30 „M ała 
bohaterka". 11.57 S ygnał czasu. 
12.03 A udycja  d la  dzieci w iejskich. 
12.13 D ziennik południow y. 12:23. 
P ły ty . 14.30 Pły ty . 15.30 W iadomo­
ści gospodarcze. 15.45 Rozmow a z  
chorymi. 16. „T ysiąc  i  je d n a  noc". 
17. K oncert. 18.10 Po radn ik  sporto­
wy. 18.20 Skrzynka ogólna. 18.30. 
Wiadomości z dn ia . 18.35 K oncert. 
19. K oncert reklam ow y. 19.10 B iuro 
Studiów  rozm aw ia ze słuchaczam i 
P . R. 19.20 K oncert rozryw kowy. 
19.50 „Rew ja mód". 20.05 K oncert 
symfoniczny. 22.45 W iadomości spor 
towe.

SOBOTA, 3 października.
6.30 A udycja  poranna . 7.30 Pły ty . 

8. A udycja  d la  szkół. 11.30 „Śpie­
w ajm y piosenki". 11.57 S ygnał cza­
su. 12.03 Pły ty . 12.13 D ziennik po­
łudniowy. 12.23 K oncert. 13.10. 
Chwilka gospodarstw a domowego»
14.30 Pły ty . 15.30 W iadomości gos­
podarcze. 15 45 Słuchow isko d la  dzie 
ci. 16.15 K oncert. 16.45 ..Królewiec".
17. K oncert solistów. 17.50 „Sięóem 
k lasztorów  i gdzieniegdzie domki".
18. P ogadanka a k tu a ln a ., 18.10. 
Chwilka społeczma. 18.15 Piosenki. 
18-40 K oncert. 18.50 Po°-edanka ak ­
tua lna . 19. K oncert. 20.15 A udycja  
d la  P o ^ -ó w  zagran ica. 20.45 D zien­
nik  wieczorny. 21. K nncert kam e- 
r s ln v . 21.30 „W esoła Sy rena" . 22. 
W iadomości sportow e. 22.15 K oncert.

R er»ert«ar
T E A TR IM. J .  SŁOW ACKIEGO.
P ią te k  „Głupi Jakób".
Sobota „Rozbitki".
O pera krakow ska da je  w  ponie­

działek, dn;a  5 bm . Leoncavalla „Pa - 
iace" i M ascagni‘ego „Rycerskość 
W ieśniacza" z w ystępem  W andy W er 
m ińskiej, te n o ra  ope ry  w iedeńskiej 
O tto M achy i polskiego ba ry tona  
E ugeniusza  Mossakowskiego.

T E A TR  „BA GA TELA ".
R ew ia „Sam e nowości" i  film  „ W il 

czę o życie".
W ystęp Parnella  w „B agate li" . W  

p ią tek  2.10 odbędzie się w  „B aga­
te li"  p rem iera  w ystępów  głośnego ze 
społu baletow ego P a rnella , który, 
tylko 3-lcrotnie da się poznać nasze­
m u m iastu . W  prog ram ie  20 poema­
tów  tanecznych w  w ykonaniu Zizi 
H alam y, Fe lik sa  P a rnella , L eitz- 
ków ny i zespołu z 16 osób.

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
T rze b a  budować s zk o ły  lu dow e  
w Zagłębiu Dąbrowskiem

W stosunku do G. Śląska, gdzie 
stan szkolnictwa powszechnego 
stoi na dość wysokim poziomie, 
stan szkolnictwa w  Zagł. Dąbrów 
skiem jest opłakany.

Są gminy wiejskie, które nie 
posiadają wcale osobnych budyn­
ków szkolnych, szkoły w  tych 
gminach są rozrzucone po kilku 
wiejskich chatach. Do gmin ta­
kich należą: Mierzęcice, Rudnik 
Wielki, Poraj, bogata gmina M y­
szków i Kromołów w powiecie 
zawierciańskim. W  powiecie bę­
dzińskim bardzo skąpo w  budynki 
szkolne wyposażona jest gmina 
Łosień i gmina Łagisza, dotkliwie 
odcżuwaią brak budynku szkolne­
go: Ząbkowice. Grodziec, Bobro­
wniki i  Golonóg.

Niektóre gminy powiatu zawier

Jeszcze jedna defraudacja 
w Magistracie m. Katowic przed sądem

Dnia 8 b. m. odbędzie się p rze l 
Sądem Okręgowym rozprawa 
przeciwko kasjerowi M agistraiu 
Katowic, Nikodemowi Nice, Or 
skarżonemu o defraudację 11,009 
zł. M ika był zaufanym kilku dy­
gnitarzy m agistrackich i miał wer­
bować pracowników miejskich do 
Z.Z.Z. Był on także członkiem 
Zarządu Zw. Powstańców ślą -

Z kopalni „Donnersmark"
Urzędnicy szybów Jankówickich 

otrzymali wszyscy wymówieni'’ 
pracy z powodu zatrzym ania szy­
bów. Część urzędników zostanie 
przeniesiona na kopalnię „Don­
nersmark" w  Chwałowicach. Z ro­
botników .którzy mieli wszyscy 0- 
trzymać pracę na  kopalni „Don­
nersmark", otrzymało przydział 
do pracy zaledwie 100 osób.

A co będzie z resztą? Co na to 
inspektor pracy?

ciańskiego posiadają tylko w je­
dnej wsi w łasny budynek szkolny, 
np. gmina Koziegłówki posiada 
budynek własny w  Lgocie, ale 
„w  stolicy" gminy w e wsi Kozie- 
główkach szkoła jest rozsiana w 
pięciu chatach wieiskich. Również 
w gminie Niegowa jest tylko je­
den budynek szkolny, 10 szkół 
iednoklasowych mieści się w  zu­
pełnie nieodnowiednuch na ten cel 
ciasnvch izbach wiejskich.

Każdy, kto zna choć trochę pra­
cę szkoły, łatwo sobie wyobrazi 
w jak  strasznych warunkach od­
bywa się nauka w  takich szko­
łach. Nauczyciel przechodzi z lek- 
cii na lekcie, z jednej izby do dru- 
" 'p '. oddalonych czasem o kilo­
metr.

skich. Dochodzenie przeciwko M i­
ce zostało spowodowane dopiero 
na usilne domaganie się radnych 
socjalistycznych. M agistrat za­
w arł bowiem z Miką umowę, że 
Mika będzie spłacał brakujące 
pieniądze ratam i. Przyrzeczenia 
tego jednak nie dotrzymywał.

Strzały do przemytników
Na zielonej granicy w Kończy­

cach doszło do wielkiej strzelani­
ny. Pełniący służbę patrol Straży 
Granicznej zauważył przekradają­
cą się w mrokach grupę przemyt­
ników, niosących wielką ilość to­
w arów z Niemiec. Kiedy przemyt­
nicy na  w ezwanie nie przystanęli, 
a poczęli uciekać, strażnicy zro­
bili użytek z broni. Pod gradem 
strzałów przemytnicy zdołali prze 
mknąć się z powrotem na stronę 
niemiecką, porzucając worek ba­
nanów i 10 kg. drożdży.

Funkcjonariusz ZZZ fałszerzem
Na skutek wniesienia doniesi"-' 

nia policja przytrzymała funkcjo 
narjusza Okręgowej Rady Zawo 
dowej Z.Ż.Z., Franciszka Kubika z 
W ełnowca (Hallera 27), który ja ­
ko akwizytor organu Z.Z.Z. „Front 
Robotniczy", dopuścił się sprze­
niewierzenia, oraz fałszowania 
dokumentów. Kubik sfałszował 
m. in. zamówienie na ogłoszenie ' 
podpis adwokata Jana Podknwia-

Serdeczne życzenia
Z okazji urodzin tow. Jana Cie­

ślika, la t 69, Giszowiec, Józefa 
Sztolca, la t 60, Gis; owiec, Józefa 
Ogórczyka, lat 62, Giszowiec, skla 
damy Sonizantom i wiernym czy­
telnikom „Gazety Robotniczej" 
najserdeczniejsze życzenia zdro­
wia i wszelkiej pomyślności.

Niech nam żyją 100 lat!

Sensacyjny wynadet
przed sąfen w Kutowkach

W  Sądzie Grodzkim w  Katowi­
cach odbywała się rozprawa, na 
którą zawezwano Annę L. z Ka­
towic, jako świadka. Gdy świad­
ka wezwano, okazało się,, źe rze­
koma Anna L. je s t mężczyzną 
Zdumieni obecni dowiedzieli się, 
że świadek przeszła w ostatnim 
czasie zmianę płci. Z dziewczyny 
zrobił się mężczyzna.

Fabryki
zatru ają powietrze

O negdaj'specjalna komisja, po­
wołana do zbadania stanu zanie­
czyszczania powietrza przez nie­
które zakłady przemysłowe w 
dzielnicach Sosnowca, Pogoni i w 
Sielcu przeprowadziła badanie na 
miejscu.

Obecnie próbki powietrza z po • 
szczególnych terenów będą bada­
ne laboratoryjnie, po czym komi ­
s ja  wyda opinję o stanie zanie­
czyszczania powietrza.

ka z Katowic (Marsz. Piłsudskie­
go 57). Po ukończeniu wstępnych 
dochodzeń Kubik został przeka­
zany we wtorek do dyspozycji sę­
dziego śledczego Sądu Okręgowe­
go w  Katowicach. Po  przesłucha­
niu sędzia wypuścił Kubika na 
wolną stopę i oddał pod dozór po­
licji.

Wycieczka do Zakopanego
za 6 .5 0  z ł. 1

TUR. w  Katowicach urządza dla 
robotników 1 Ich rodzin wyciecz­
kę do Zakopanego. Koszta podro­
ży ł łącznie z przejazdem kolejką 
linową na  szczyt Kasprowego 
Wierchu) wynosi tylko 6.50 zł. Jesz 
cze nigdy żadna wycieczka nie u- 
zyskała tak  dogodnych warunków 
jak wycieczka TUR. do  Zakopane­
go. W yjazd wycieczki dnia 17.10 
b. r. o godz. 23.15 z Katowic. Po­
w rót do Katowic dnia 18.10 o go­
dzinie 23.12. Zapisy przyjmuje T. 
U. R. Katowice, ul. Pierackiego 14. 
II piętro.

Niwa placówka 
inwalidów P. P. S. 
w Chorzowie SSI

Onegdaj odbyło się zebranie or 
ganizacyjne inwalidów PPS., na 
które przybyło kilkadziesiąt inwa­
lidów .zapisując się na  członków 
sekcji inwalidów PPS. Na czele 
sekcji stanął znany działacz robo­
tniczy tow. Burzyński, zasłużony 
dla spraw  inwalidzkich. Inwalidzi 
uznali „Gczetę Robotniczą" za 
swój organ.

Robotnicy!
Znając Esperanto, porozumie­

cie s ię  z całym św!atem proleta­
riackim. Uczcie się zatym tegc 
języka, wiążącego naiody w  przy 
jacielskiej współpracy. Informacyj 
udziela T.U.R., Katowice, ul. P ie ­
rackiego 14, II piętro.

Zycie robottreze
ZEBRA N IE P.P.S.

3 października.
Zawodzie o godz. 15 -tej u  P isarka , 

ref. tow . Ja n ta .
4  października.

Tarnow skie G óry wiec P P S . o  g. 
16-tej u  Pośpieszyńskiej, ref. przy­
będzie.

Z E B R A N IE  ZW. INW ALIDÓW  
przy  P . P . S. 

dn ia  2  października.
Welnowieo — o godz. 15 u p. Bu­

rego  ref. tow. M arek.
dn ia  3 października.

Siemianowice -— o godz. 16-ej u p. 
K abota  re f . tow . Drozdek.

Orzegów — o godz. 15 u  p. Lud­
w iga; ref. tow. M arek i M arkow a.

dn ia  4 października.
Kosztowy — o godz. 16 u p. M a­

ch a; re f . tow . D rozdek.
dn ia  5 października

Ruda — o godz. 15 u p. L eparczy- 
k a ; re f . tow . M arek.

dn ia  6 października
Chorzów l  — o godz. 2 w  Domu 

Polskim ; ref. ttow . M arek i M arko-

dn ia  7  października
Michałkowice — o  godz. 15 zebr, 

inwalidów i -sekcji kobiet u  p. Ben- 
kiego; r e f . ttow . M arek i M arkow a.

ZEB R A N IE  C. Z. G.
4 października  br.

Szopienice o godz. 10 -tej u  Dom- 
żoła zebranie C. Z. G. i P . P . S. Ref. 
tow . Ja n ta .

D ąb o godz. 10 -tej u  Kosza Pio­
t r a ,  re f . tow . K aczm arski.

Załęże o godz. 10 -tej u  E b la  ref. 
tow ' Tiirk.

Bielszowice o godz. 10 -te j u  D łu­
gosza, ref. tow . Chrószcz.

Giszowiec o godz. 10 -tej u  Heczki 
re f . tow . W ójcik.

Brzęczkowice o godz .l 5 - te j u  K ra 
m orza  zebranie CZG. i  PP S . ref. 
tow . Ja n ta .

Robotnicy popierajcie  
sw oje pismo

W 'a ’omości różne
Chorzów. M in isterjum  K om unika­

c ji zamówiło w H ucie Piłsudski 700 
ton  żelaza sztabowego.

— N a  tle  z a ta rg u  zarobkowego 
wybuchł s tr a jk  w s to la rn i G rochut- 
H udella  w  Chorzowie. S tra jk u je  50 
robotników.

Sosnowiec. O rgana  bezpieczeństwa 
w padły  na tro p  fałszerzy  banknotów  
50-złotowych,. kolportow anych n a  te ­
ren ie  Z agłębia i Śląska. W  związku 
z tern aresztow ano S tan is ław a  L e- 
siaka , technika , Czesław a F on fa rę , 
absolw enta szkoły handlow ej i K a ­
zim ierza K unca z Sosnowca. J a k  u- 
stalono, fa lsy fik a ty  te , w ilości k il­
kunastu  sztuk, w ykonane zostały 
ręcznie przez jednego z aresztow a­
nych.

Rad o śląskie
PIĄ T E K , 2 w rześn ia  1936 r.

6.30 M uzyka lekka. 6.50 M uzyka. 
7.20 D ziennik poranny . 7.40 M uzyka.
11.30 A udycja d la  szkół (d la  dzieci 
starszych) „M ała  boha terka" . 12.13 
Dziennik południowy. 12.23 M uzyka 
sym foniczna. 13.10 C hw ilka gospo­
da rstw a  domowego. 13.15 K oncert 
popularny. 15.30 L ekcja  języka  pol­
skiego. 16.00 Tysiąc i je d n a  noc —  
koncert. 16.45 P o  Polesiu —  bez 
przewodnika. 17.00 K oncert. 18.20 
Porady  radjotechniczne. 18.30 W ią­
zanka pieśni ludow ych śląskich. 19.10 
B iuro Studjów  rozm aw ia ze słucha­
czami P . R. 19.20 K oncert rozryw ko­
wy. 19.50 R ew ja  m ód —  obrazek  oby 
czajow y z życia  W arszaw y. 20.05 
Inaugu racy jny  koncert sym foniczny 
z F ilharm on ji W arszaw skiej. W 
przerw ie  dziennik w ieczorny.

R ep ertu a r
T E A TR IM. STA N ISŁA W A  

W YSPIA ŃSK IEG O .
Sobota 3.30 „M atura".
N iedziela o  godz. 11 ./P oranek  dla 

dz iecka", godz. 15.30 „Rozkoszna 
dziewczyna* po ra z  o s ta tn i i  godz. 8

|  „M atura" d la  Zakł, H ohenlohe.

Redaktor odpowiedzialny: LU D W  K W IN TER O K . Odbito w drukarni Sp. Nakladowo-W ydawniczej „Robotnik", W arszaw a, W arecka 7.-


